
143 — Kocznik XVII. Sobota, 26 czerwca 1875.
Za Redakcją odpowiedzialny

nisław Bronikowski w Poznaniu.

¡sistracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przy pla­
cu Wilheliaowsknn pod Nr. 15.

Dziennik Poznański 
cedziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 »gr. (incl. tłumaczenia).

Listy
jedskcyi, admlniatracyi i ekspedycji winny być

frankowane, DZIENNIKPOZN
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznania 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francji 18 fr^ w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecji 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fon., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 ;marek, w Turcji 21 

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata 1 /ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
r monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po- 
ZtoWftŁTO niemieckn-ani»f,rv»i’lr nalałano-/»!«cztowego niemiecko-anstryack. należących urzędy po­

cztowe. W innych krajach zai tylko n,, xuuj>vu *.irtji*vu LjrtKu nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
u przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

I Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

w Paryżu Libraire du Lu e Ajencye Dziennika Poznańskiego:
IV Berlinie Eudolf Mo bb e^Jernsalemeretrasse 48 1 œS kJ’ i“6 dn„Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasanstein&Vogler. —

W Frankfnrnifl nad Mononî n A Lbri°n 4 Iauben8jłra«8a 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et JRabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 
w rranktnrcie nad Menem Daube & Comp. — W Wroolawiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. - W Pleszewie: L. Zboralski.

Jzas odnowić przedpłatę!
iFaMiiiki przedpłaty pozostają te 
sanie co w ubiegłym kwartale.

■PT :
awtia

POZNAN, 25 czerwca.

Najświeższy telegram berliński przynosi n»m dzi- 
iaj .wiadomość o wyroku sądu drugićj instancyi, tak
«OTtftflTi IX ił m tYl CrzrniMnk 4.-. I.wanego Aammergerichtu w Berlinie, wyroku zapa­
li)’111 w głośnej swego czasu sprawie hr. Arnima a 
¡azującym byłego ambasadora pruskiego w Paryżu 
ia 9 miesięcy więzienia. Motywa wyroku, o ile z kró- 
kiego przekonać się możemy telegramu, wypowiadają,, 
e berliński sąd miejski uprawnionym był do sądzenia 
prawy, ponieważ hr. Arnim z zarzutem niekompeten- 
yi nie w właściwym czasie i nie w właściwćj wystą- 
¡1 formie. Wszystkie wywody przytoczone na unie* 
lażnienie wyroku pierwszćj instancji uznano za nieu- 
aeadnione, również za nieuzasadnione ze stanowiska 
irawa odmówienie świadectwa ze strony świadka p. 
jandsberga. Zabranie ze sobą papierów do Paryża 
ńe jest k&rygodnćm, natomiast z rozmysłem tylko 
aógł hrabia Arnim dłużćj zatrzymywać przy sobie pa- 
iery, przez to wreszcie, że je zabrał do Karlsbadu, 
tał się winnym przeniewierzenia. Papiery, jakie znaj- 
owały się w posiadaniu hrabiego Arnima, uważać na- 
:ży za dokumenta, ponieważ rozporządzenia ks. Bi- 
narcka, odnoszące się do polityki kościelnćj, były i 
! dukumentami, dokumentami także hrabiego Arnima 
irawozdania, w jaki sposób wykonywał dane sobie 
ecenia. Otóż yr streszczeniu wyrok drugiój instancji, 
est ,°n za świeżym jeszcze wypadkiem, ażeby pisma 
irlinskie mogły się o nim rozpisywać; dostarczy 
^zakże bogatego materyału prasie berlińskiej i przy­
jął się jeszcze więcćj niż pierwszy wyrok do odkry­
li tajników dyplomacyi pruskiój, którćj głównym re- 
'ezentantem i to w chwilach najważniejszych był hr. 
rnim. Gdyby były ambasador pruski na dzień na- 
et jeden był skazany — - pisały kiedyś dzienniki ber- 
Mkie jużby ks. Bismarck byl celu swego dopiął, 
i byłby się pozbył najniebezpieczniejszego i najzdol- 
ejszego swego przeciwnika, cóż dopićro kiedy sąd 
¡erwszej instancyi skazał go na miesiąc więzienia, 
f oczach zwolenników kanclerza wyrok skazujący na 
miesięcy zwiększy jeszcze winę hrabiego Arnima i 

niemożebni mu dalszą karyerę dyplomatyczną. Drugą 
ladomością, większej niewątpliwie wagi, jeśli się po- 
oerdzi, jest doniesienie B r e s 1. Z tg., że Rosya, 
lemcy i Austrya zamierzają zawrzeć osobny traktat, 
koszący się do prawa wojennego. Pohop do tego 
‘ naiai gabinet rosyjski zniechęcony oporem mniej- 
'jch państw w znanych konferencyach brukselskich.
• Okólnik radzcy stanu rosyjskiego jenerała Jo- 
lni> wystósowany do reprezentantów liosyi za gra­
ca — tak piszą do Breslau er Ztg — uskarża 
t na to, że pomniejsze państwa nie odp »wiedziały ję­
czę na zaproszenie Rosyi na konferencje. Na pro- 
lzycyą Holandyi porozumiały się między sobą niektó- 
rządy, przyrzekły wżiąść udział w obradach, oświad-

Wystawa dzieł sztuki
we fjwowie.

(Ciąg dalszy).

(T) Kontrastem „Iwana Groźnego“ Matejki
L ß ń n a 1 <■ l/iń » À rz__ A__ _ zz T z» i©opolskiego „Zgon Acerna.“ „Iwan“ ol­

ewa, ogłusza, tyle tam życia, ruchu i okropnego 
'artu Tam wszystko wre pełnćm, namiętnóm ży- 
!®, zdaje się, że słyszymy i wycie psa i chór dia- 
*.1 krakanie kruków i klątwę piastunki i skrzyp 
ibienicy i wszystko zagłuszający krzyk, — który 

2 piersi Iwana wyrwał. Tóm większe, bo wręcz 
¡eciwne wrażenie sprawia na widzu piękny naprze- 
’kiszący obraz wielkich rozmiarów Leopolskiego. 

kontrast w najpełniejszóm tego słowa znaczeniu, 
Względem treści, koncepcji i wykonania. Tam 

er’ ¿Ucb’ §war’ tu cicho, spokojnie i smutno jak 
¡g? . Tamto jest dziełem natchnienia, chwilowego 
19l®nia namiętnego, szkicowanóm za pomocą szczotki, 
?8’ szpachtli, kolorami branemi z tęczy, z płomieni,
>bJa w*em zMd, to zaś jest dziełem dtugićj pracy,
‘ O lęgo namysłu, mozolnych studyów, wykonanćm 
^°jnie, poważnie, harmonijnie, inny bo też zupełnie I 
t 'any tai» temat, inne tćż tu a tam środki, inny I

w charakter. W celi szpitalnćj, smutnój, cichćj, 
lis ■ sP0Czywa na barłogu, rzuconym na tapczanie, 
adhv Klon°wicz. Osiwiałą głowę oparł na wy-

J ręce i patrzy gdzieś przed siebie w świat jakiś 
lieanL .choć -przeczuwany, wzrokiem, który patrzy 
¡¡a nic z tego, co chorego otacza, wzrokiem
!ezrprzyszłego, wzrokiem duszy opuszczającej wątłą, 
Ui8i,°°Z^8t^ Prawie> cierpieniami zniszczoną powlokę
*U stóp łoża na starym fotelu siedzi naprzód 

Hy°6^le. Pochylony jezuita, wpatrując się uważnie,
itttJ’;®nieia bystrego wzroku w tę piękną, poważną,
!> takrov % twarz poety, na którćj wyraz tak nadziem-
Uiti Zagrobowy, tak obojętny na to wszystko, co
hity Pl2ed chwilą mógł mówićI Słówka gładkie 
, 7» który zdaje się chciał skruszyć autora „Worka
,|4 ?°wego,“ który zapewne chciał skłonić go do od- 
) la teg°» co o jezuitach głosił, pozostały bez sku- 
itł".015.’^ B’2 0 U8Zy Poety> — którego umysł 
' zyciem przyszłćm, którego dusza w dalekie

czyly jednakowoż, że zgodzić się nie mogą na najwa­
żniejsze punkta petersburgskiego programu, ponieważ 
wykluczają środki narodowćj obrony. Rządy państw 
mniejszych to głównie podnoszą, że rosyjski projekt do 
prawa wojennego kwoatyą okupacyi w taki rozwiązuje 
sposób, który wychodzi tylko na korzyść wielkim mo­
carstwom. Poważniejsze niż Br es 1. Ztg organa nie­
mieckie rozpisując się niedawno nad proponowaną przez 
Rosyą modyfikacyą prawa wojennego, nic nie wspomi­
nały o . wiadomości wrocławskiego pisma, z zastrzeże- 
nićm więc podajemy jego doniesienia, które, być może 
kłaść tylko trzeba na brak wszelki polit. wiadomości. 
To tćż ten brak, pisze Kreuz Ztg, stwarza setki 
niedorzecznych pomysłów, każę zajmować się wielkićj 
liczbie liberalnej prasy sprawami odległemi i obojętnemi a 
zapominać o kwestyach żywotnych, odnoszących się do 
własnego kraju. Warum in die Ferne schweifen, sieh, 
das Gute liegt so nah! woła Kreuz Ztg. Tyle 
spraw u nas nie załatwionych, rozkład w naszćm pań­
stwie widoczny nawet na polu ekonomicznym, kwestya 
monetarna jest sprawą jedną z najważniejszych, a mimo 
to, są słowa Kreuz Ztg, dzienniki berlińskie długie 
poświęcają artykuły sprawom: o rosyjsko-angielskićm 
przymierzu i kwestyi oryentalnćj, o wychowaniu we 
Francyi, o prawie bezpieczeństwa w Sycylii itd. — jak 
gdyby uwagę odwrócić chciały od tego, co się dzieje 
i na co się zanosi we własnym kraju. Trudno się nie 
zgodzić mianowicie na ostatnie uwagi zachowawczego 
pisma berlińskiego.

Oś wiadczenie ministra Buffeta w Zgromadzeniu 
narodowem, o któróm wczoraj na tóm pisaliśmy miej­
scu, zaniepokoiło podobno stronnictwo republikańskie. 
Wszystkie trzy frakeye lewicy odbyły tóź zaraz wie­
czorem dnia 22 bm. posiedzenie, na któróm postano­
wiły podobno odroczyć walkę i podjąć ją wtedy, kiedy 
pod obrady przyjdzie projekt do prawa o wyborze de- 

( putowanych. T e m p s utrzymuje, że minister Du- 
faure i Say niezadowoleni są z oświadczenia p. Buf­
feta, natomiast utrzymują inne pisma, że słowa te wy­
rzeczone zostały przez ministra Buffeta za porozumie­
niem i zgodą całego gabinetu.

Jak donosi londyński Sun, stanie p. Gladstone 
znów na czele liberalnego stronnictwa, co zdaniem po- 
mienionego pisma na wielką kórzyść wyjdzie Anglii.

Kółka włościańskie.
W przyszły wtorek na sali bazarowej od­

będzie się po raz drugi od czasu istnienia Kó­
łek włościańskich zebranie delegatów tychże 
Kółek. Zawdzięczać je należy inieyatywie i gor­
liwości patrona Kółek p. Maksymiliana Jacko­
wskiego z Pomąrzanowic. Pierwsze takie ze­
branie, jakie się odbyło w r. z. również w dniu 
29 czerwca, zgromadziło kilkudziesięciu delega­
tów — spodziewać się więc należy, źe dziś, gdy 
liczba Kółek się zwiększyła, zebranie wtorkowe 
będzie daleko liczniejszem. Nadzieję tę czer-

gdzieś światy uleciała i tylko jeszcze na chwilę przy­
kuta do tego życia, obojętną jest zupełnie na całe oto­
czenie tuteczne. Klonowicz już nie z tego świata, nie 
słyszy tóż namów sługi Lojoli, który daremnie się silił 
jeżeli już nie skruszyć poetę, to zatruć mu chwile 
ostatnie. Szklanóm okiem patrzy w świat inny, — 
w obec którego walki tu staczane i wszystko ziemskie 
jest jakby snem prześnitym. Cicho, spokojnie w tćj 
ciemnój komnacie. Śmierć się zbliża, lekarz już więc 
nie potrzebny, widzimy go przeto w głębi odwracają­
cego się, zapewne dla odejścia. Obraz p. Leopol­
skiego nie jest skończonym, ale i tak, jak jest, 
głębokie sprawia wrażenie, bo przemawia do głębi 
duszy widza i byłby ozdobą każdój najwspanialszój 
gałeryi. Tak Klonowicz jak jezuita znakomicie 
są wymalowani. Obiedwie głowy są przepyszne. Cóż 
to za charakterystyczna, w swoim rodzaju piękna, bo 
rnzumna, myśląca głowa tego jezuity! jaką estetyczną 
miarę umiał artysta zachować, by nie przesadzić, nie 
zrobić karykatury z tćj twarzy śledzącćj skutków swój 
wymowy na chorym. To nie fantastyczny szatan — 
czychający na ofiarę, lecz żywy, rozumny, energiczny, 
choć przewrotny, nie przebierający w środkach, dzia­
łający z przekonania człowiek. Swego rodzaju arcy­
dziełem jest śliczna, pełna wyrazu cierpienia a godno­
ści, siły a łagodności twarz poety wcześnie osiwiałego, 
twarz jasna, promieniejąca nadziemskićm jakićmś we- 
wnętrznćm życiem, zbolała a obojętna już na całe oto­
czenie, spokojna, majestatyczna. Najsłabszą stroną o- 
brazu jest lekarz, postać i nie dobrze wyrysowana i 
niepotrzebna. Walka tych dwóch potężnych duchów, 
tych dwóch przeciwnych światów nie potrzebowała tak 
obojętnego świadka. Tam był trzecim, Bóg. Lekarza 
tego powinienby artysta zamalować, przerywa on nie­
potrzebnie swym ruchem majestatyczną a tak wymo­
wną ciszę. Zamalować go powinien, zwłaszcza że źle 
jest wyrysowany: nie wiedzieć, czy siedzi czy stoi, 
czy odchodzi i zupełnie jest niepotrzebny, nawet linia 
ugrupowania nic na tóm nie utraci. Podnieść jeszcze 
należy artystyczne ugrupowanie i traktowanie tak zwa­
nych akcesoryów: fotel, na którym ksiądz siedzi, jego 
sutana, poduszka, na którój sparł się poeta, księgi — 
świeca, szklanka itd. wszystko to wyborne. Dodać na­
leży, że w tonie najodpowiedniejszym jest obraz, trzy­
many w spokojnym, poważnym.

Trzecim pierwszorzędnym obrazem, wystawionym 
w naszym „ salonie tegorocznym “, jest G r y g 1 e- 
w s k i e g o „Sala w pałac« wilanowskim.“ Arcydzieło

piemy i z samego porządku dziennego, który 
zawiera wielkiej doniosłości i wagi przedmioty. 
Pomijając inne przytaczamy te tylko, — które 

i z pewnością są wielkiego znaczenia dla gospo- 
' darstw włościańskich. I tak na porządku dzien- 

nYm jest sprawozdanie komisyi co do 
projektowanego ziemstwa kredytowego 
dla mniejszych własności, dalej sprawa 
zabezpieczenia od gradu; wykład: O wy­
chowaniu młodzieży włościańskiej, wre­
szcie projekt utworzenia pisma, mają­
cego służyć za organ Kółek włościań­
skich.

Niemniej też wielką wagę przywięzujemy 
do sprawozdania patrona, które się również mie­
ści na porządku dziennym. Sprawozdanie to 
pozwoli nam bliżej przypatrzeć się czynności 
i rozwojowi Kółek, da nam statystykę wszystkich 
istniejących dotąd i ile w ciągu roku założo­
nych zostało, wskaże zapewne te miejscowości, 
w którychby w bliskiej przyszłości założyć je­
szcze nowe należało. Jeśli się nie mylimy, liczba 
wszystkich istniejących Kółek nie przechodzi 
pięćdziesięciu; mało to i wedle nas w wielu 
jeszcze miejscach przy dobrej woli inteligencyi 
i jakiej takiej z jej strony gorliwości założyćby 
można było. Wszakże co do nas nie nastaje- 
my na to zbytecznie, wolimy bowiem mniej, 
byle były czynne i nie figurowały tylko na pa­
pierze -z swymi prezesami, którzy przyjętych na 
siebie obowiązków zaniedbują. Przeciwnie jeste­
śmy tego mocnego przekonania, iż w zakłada­
niu Kółek należy postępować z wielką oglę

, dnością i zakładać je tam tylko, gdzie są odpo­
wiednie siły do ich prowadzenia. Pospiesznie 
założone i bez obliczenia się z siłami, — 
któreby kierowały niemi — upadają — a ka­
żdy upadek zniechęca na przyszłość do sto 
warzyszania się i wyradza nieufność do

f naturalnych przewodników naszych włościan. 
Sądzimy, że zebranie delegatów zwróci na to 
swą uwagę i niejedną w tym względzie poży­
teczną i pouczającą wskazówkę poda. Zebranie 
to nie pod tym tylko względem będzie pożyte- 
cznem; da ono^ jak sądzimy, obraz czynności 
Kółek włościańskich a z zamiany w tej 
mierze uwag i spostrzeżeń ujedaostajni się, że 
tak powiemy, droga, jaką w kierunku podnie­
sienia materyalnego stanu włościan postępować 
nałsży; na co głównie i przedewszystkiem zwró­
cić wypada uwagę oraz w jaką stronę, by dojść 
do pożądanych rezultatów, podążać trzeba. 
Zęby zaś dojść do tego, nie tylko naturalnie 
kultura rolnicza musi być uwzględnioną, lecz

j to swego rodzaju. Pieścidełko, od którego oczów nie 
; można oderwać. Opisać tego obrazu nie sposób. To 
j trzeba widzieć, aby podziwiać tę do szczytu doskona­

łości doprowadzoną dokładność rysunku perspektywi­
cznego, pokonywającego wizelkie najlepsze stereoskopy. 
A jak to malowane? Zkąd Gryglewski bierze ko­
lorów, by malować te odblaski słońca, te odblaski od­
blasków na posadzce, na szkłach kandelabrowych, na 
zwierciadłach, porcelanach itd.? Jakaż w tóm prawda 
realna a jaki przytóm smak artystyczny! Wątpię, by 
G r y g 1 o w s k i znalazł łatwo zwycięzcę wśród euro­
pejskich architektonistów, a upewniają mię, że nie
znajdzie łatwo nawet równego sobie.

O kimże teraz pisać? Tyle jeszcze dobrych, tyle
pięknych jest obrazów I Czy Gersona „Żydom“ 
czy Łuszczkiewicza „Bekwarkowi“, czy akwa­
relom Kossaka, czy niektórym obrazom Mona- 
chijczyków dać pierwszeństwo?... Podobno wszy­
stko jedno. — Zacznijmy od Gersona. Jego 
„Żydzi“, błagający Kazimierza Wielkiego o przy­
tułek“ ma być obrazem historycznym, tak przynajmniej 
utrzymują. Nie rozumiem tego podziału dzieł sztuki na 
kategorye i gatunki. Dzieła sztuki a przynajmniej 
być powinny dziełami natchnienia, a jakże trudno jego 
natchnienie i jego płody kategoryzować i na co? Jak­
żeż zresztą trudno o linią demarkacyjna, odgranicza­
jącą jeden rodzaj obrazów od drugiego? Dla czegóż 
np. nie zaliczać Grotgera „Polonii,“ tak wiernie ma- 
lującój historyą narodu polskiego z lat 1863 i 1864 
do rzędu historycznych, czy dla tego, że tam nie ma 
specyalme przedstawionego jakiegoś ważniejszego wy­
padku dziejowego? Ależ w takim razie i „Rejtan“ Ma- 
tejki nie jest obrazem historycznym, bo Matejko wy­
malował całą historyą „Upadku Polski“ w jednym wła­
ściwie alegorycznym, całą epokę malującym obrazie. 
Dla czegóż znowu scenie wymalowanój przez Gersona, 
scenie? o której nie wiemy, czy kiedyś miała miejsce, 
me wiem przynajmniój, czy ją który kronikarz opisał, 
nadawać miano obrazu historycznego? Jeżeli w czóm 
to w sztuce jest „die Theorie grau.“ To sadzenie się 
na kategoryzowanie utworów sztuki, jakby owadów lub 
roślin w różne grupy, tak mi się wydaje jak owe re­
cepty zapisywane przez niektórych recenzentów Ma­
tejce: jak powinien komponować swoje obrazy. W je- 
dnój takiój recenzyi np. zarzuca krytyk, że Matejko źle 
grupuje, bo „jak w dramacie pisanym, tak i w kom- 
pozycyi na płótnie szukamy najpierw głównego boha­
tera,“ a gdzież jest bohater w „Unii“ pyta pan recen-

i środki ubezpieczające ją od losowych wypad­
ków, a więc i zabezpieczenia od gradu, co też, 
jak wyżej powiedzieliśmy, postawionem zostało 
na porządku dziennym. W obec częstych 
wypadków gradobicia i niechęci włościan za­
bezpieczania się od takowego, a ztąd bardzo 
licznych i dotkliwych strat w gospodarstwie 
sprawę tę należy zawsze mieć na porządku 
dziennym, a objaśniając o dobrodziejatwie za­
bezpieczenia, rozbijać w tym względzie prze­
sądy, które tak uporczywie się jeszcze pomię­
dzy włościanami utrzymują.

Również, jak widzimy, i ułatwienie wło­
ścianom tańszego kredytu będzie przedmiotem 
rozpraw na wtorkowem zebraniu. Nad ważno­
ścią przedmiotu tego nie potrzebujemy się sze­
roko rozwodzić; lichwa,' tocząca jak rak na­
szych włościan, a w następstwie jej owe przy­
musowe sprzedaże, przechodzenie gospodarstw 
włościańskich w obce ręce wymowniejszemi są 
tu argumentami nad to wszystko, cobyśmy w 
tym względzie powiedzieć mogli.

Dotychczasowe instytucye kredytowe są 
niewystarczające; tylko utworzenie instytucyi 
kredytowej, któraby dawała pożyczkę na a- 
mortyzacyą, może utrzymać włościan naszych 
przy posiadanych przez nich gospodarstwach.

Wreszcie porówno z patronem uznajemy 
potrzebę utworzenia organu dla Kółek wło­
ściańskich. - Bardzo użyteczną rzeczą byłoby, 
aby uwagi, sprawozdania i wszelkie wskazówki 
do Kółek się odnoszące znalazły miejsce w je- 
dnem piśmie i by nie trzeba ich było, jak do­
tąd, szukać po rozmaitych pismach. Ale u- 
znając potrzebę i korzyść organu dla Kółek 
włościańskich, nie sądzimy, by dla tego po­
trzeba było tworzyć nowe pismo. Jest u nas 
pism ludowych kilka, czyż więc nie odpowie­
dniejszą rzeczą będzie wybrać z nich jedno i 
w niem wszystko, co tylko interesować może 
Kółka, pomieszczać i ogłaszać?

Tworzenie nowego pisma koniecznie po­
ciąga za sobą koszt i zresztą osłabia już istnie­
jące pisma — a nam właśnie nie budować nic 
nowego,ale przedewszystkiem podpierać i 
wzmacniać należy to, co już istnieje. Przeko­
nani też jesteśmy, że założenie nowego pisma 
nie pozyska zatwierdzenia delegatów.

Jeszcze jedno: Kółka włościańskie nie mają 
nic wspólnego z polityką;l zadaniem ich wyłą- 
cznem podniesienie bytu materyalnego włościan 
za pomocą obznajomienia z rozwojem rolnictwa 
i gospodarstwa w ogóle. Grunt więc tu najzu­
pełniej neutralny, na którym winni się połą-

zent? a w „Batorym“ dla czego bohater siedzi gdzieś 
na końcu? Zdaniem recenzenta, „gdyby Batory, zwła­
szcza że był wzrostu nizkiego, usiadł był więcćj w śrol- 
ku i na niejakićm podwyższeniu, majestat jego byłby 
na tóm nic nie stracił (I) a kompozycya byłaby wiele 
zyskała. Niechże na przyszłość pan Matejko nie ma- 
lujs obrazów, w których nie ma „głównego bohatera,“ 
a jeżeli ten jest niskiego wzrostu, niechże go sadza 
„w środku obrazu i na niejakićm podwyższeniu.“ A 
i nowocześni autorowie dramatów pisanych niech we­
zmą sobie podług tćj recepty wzór np. z Moliera, bo 
potrzeba, aby około bohatera wszystko wirowało i dzia­
łało tylko dla niego. Czy pójdzie p. Matejko za ra­
dami z taką wiarą w ich zbawienność dawanemi 

• n'r4™1?’ a r?cenzent jest pewnym nawet, że 
nie pójdzie, bo powiada w końcu, że „wykonanie 
pomysłów (genialnych — jak na innćm miejscu przy- 
znaje) pozostanie na za wsze piętą Achillesowa ta­
lentu Jana M a t e j k i.“

a ?¥8. wróćmy do historycznego obrazu Gersona, 
„¿ydzi“ jego mają wszystkie zalety znanych już z da­
wniejszych wystaw utworów warszawskiego artysty, a 
przedewszystkióm wzorową harmonią w kompozycji i 
poprawność rysunku. Jak wszystkie jego obrazy tak 
i ten, choć nieco mnićj, odznacza się łagodnością, poe- 
tTrC.Zr°^Ci^, me^ancb°ficzcością, że tak powiem, kolorytu. 
Jeżeli czego brak w tym obrazie — choć może jestem 
w błędzie — to podobno brak mu prawdy, brak natu­
ralności, istotnego życia. Nie wiem, czy na kim innym, 
aie na mnie robi ten obraz wrażenie takie, jakbym 
patrzył na ilustracją jakićj sceny teatralnćj. Wszyst­
kie figury zdają się pozować, wszystko tak ładnie, tak 
porządnie ugrupowane, że zdajje się, iż to kopia z obra­
zu żywych osób, z jakiegoś tableau kilkunastu akto­
rów, przebranych za króla, dworzan, żydów itd. usta­
wionych na deskach teatralnych przez dobrego dekora­
tora, a nie grono ludzi, którzy sami naturalnie się u- 
grupowaji, którzy mówią i ruszają się podług woli 
własnój i potrzeby istotnój, a nie podług przydzielonej 
im roli. Mimo to, obraz ten Gersona dla rzeczywi­
stych swych zalet artystycznych bardzo chwalą znawcy 
i spodziewać się należy, że łatwo nabywcę znajdzie. 
Cena jego 1,500 guld.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czyć bez różnicy przekonań politycznych wszy­
scy ludzie dobrej woli, aby tej licznej braci 
młodszej przyjść w pomoc.

Podniesienie bytu materyalnego włościan 
i podniesienie ich umysłowego poziomu długo 
było sentymentem światlejszej części narodu na­
szego — niechże dziś przynajmniej sentyment 
ten czynnie wykwitnie, a spełni się to przez 
zakładanie i pracę w Kółkach. Kto więc do 
pracy tej chętny, niech przybędzie na wtorko­
we zebranie, by przysłuchać się jej dotychczaso­
wym rezultatom.

# Otrzymujemy z Wilna z wiarogodnego 
źródła następujące wiadomośoi:

Miasto nasze zaalarmowane zostało napadami po- 
licyi i rewizyami w prywatnych domach. Odkryto, że 
pięciu wypędzonych z zakładów wyższych w Peters­
burgu, mając na czele niejakiego Sokołowa, komornika 
z Rosyi rozpowszechniało zasady komunistyczne między 
młodzieży wileńską. Musiała jednak ta propaganda 
nie być owocną, gdyż nikogo z naszych nie aresz­
towano.

Przed kilku dniami wpadła policya do panny Hou- 
wald i znalazła na miejscu dowody straszliwego prze­
stępstwa : oto 23 panien uczących się.

Panna Houwald utrzymywała sekretnie pensyą dla 
panien, bardzo dobrze prowadzoną, a w którój niczego 
przeciw rządowi nie uczono; jedyne wykroczenie, że u- 
czono po polsku bez zezwolenia władz miejscowych.

Sądzą, że wyrozumiałość jen. gub. Albedinskiego 
sie pozwoli, aby panna Houwald oprócz pieniężnój ka­
ry uległa większój odpowiedzialności, ale rzuciło to po­
płoch nie mały; biedne panny chciwe nauki, nie tylko 
z pensyi p. Houwald ale i kilku innych prywatnych 
zakładów, uciekać musiały do rodziców i krewnych.

Zgroza przejmuje na myśl o tej nędzocie rządowój, 
która uczyć się nie pozwala. Do rządowych zakładów 
trafić trudno, a jednak są tak przepełnione, że już 
miejsca nie ma. Cóż więc poczną rodzice z córkami?

Jeszcze jeden szczegół ciekawy: Gdy w Chełm- 
skiem i Lubelskiem z'unii przeprowadzają na prawo­
sławie, u nas arcybiskup Makary urzędownie pozwolił 
przeszło 3,000 włościanom, których za czasów Kaufmano- 
wskich gwałtem zapisano na prawosławie, powrócić na 
łono katolickiego kościoła zgodnie z ich żądaniem, o 
czóm wydane już zostały stosowne rozkazy duchowień­
stwu obu tych wyznań. Makary znanym jest jako 
autor kilku dzieł treści duchowno-historycznćj.

Z innego źródła odbieramy co do aresztowań za-‘ 
szłych w Wilnie, iż aresztowano tam kilku naszych ro­
daków, a mianowicie Sawickiego, byłego studenta 
technologa, u którego znaleziono egzemplarz „Wpie- 
rod“ (pismo wychodzące w Londynie). Uznany on 
został za naczelnika związku młodzieży i wysłany bez 
sądu do archangielskiój gubernii; Witorda Zaga­
łów icza także b. studentów technologii wysłano do 
gubernii donieckiej; Garbowieckiego syna oby­
watela wileńskićj gubernii wysłano do gub. wołogodz- 
kićj; Wnórowskiego zaś byłego ucznia Mikołaje- 
wskićj wojenno-inżynierskićj akademii niewiadomo do­
kąd wysłano.

Całą winą powyższych było że czytali i rozpowsze­
chniali pismo „W pi er od“.

Donoszą nam także, iż sprawa przeciw uczniom 
technologii w Petersburgu o rozruchy, o jakich w wła­
ściwym czasie podaliśmy, skończyła się. W zeszłym 
miesiącu sądzono ich w ostatniej instancyi. Uczniów 
bronili obrońcy pp. Włodzimierz Spasowicz 
i Utin. Trzynastu uczniów skazano ostatecznie na 
cztery dni aresztu na odwachu.

Wiadomości urzędowe.
Nauczycielowi zwyczajnemu dr. Ehode przy gimnazyum 

w Bolesławiu nadany został tytuł nauczyoiela wyższego.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Września, 22 czerwca.
(Wspomnienie pośmiertne. — Inspekoye szkólne. — Kolej. — 
Niepokoje między ludem. — Nowy wygnanieo. — Rozporzą­

dzenie Towarzystwa prowincjonalni go ogniowego.)
A. B. C. Na dniu 16 bieżącego miesiąca i roku 

zakończył tutaj żywot doczesny jeden z najstarszych 
kupców, i obywateli miasta naszego śp. Tomasz Rako­
wski. Śmierć jego przejęła szczerym żalem nie tylko 
miasto nasze, w którćm zamieszkiwał przez parę lat 
dziesiątek, ale i okolicę, gdyż wszędzie był znany i 
ceniony jako prawy i zacny obywatel. Zmarły należał 
do zastępu ludzi, którzy cichą i sumienną pracą umieją 
sobie zjednać szacunek. Przy odprowadzeniu zwłok 
przemówił proboszcz miejscowy ks. dr. Stablewski, kre­
śląc w pięknych słowach obraz cnót cbrześciańskich i 
i obywatelskich zasług zmarłego. Po nabożeństwie źa- 
łobnćm w dniu następnym z rana i po przemówieniu 
wymownemi słowy ks. Janasa, poniosło kilku obywa­
teli ciało zmarłego na barkach swych z kościoła na 
cmentarz.

Jak wszędzie na prowincyi tak i w naszym po­
wiecie przechodzą inspekcye lokalne nad szkołami ka- 
tolickiemi z pod zarządu księży pod zarząd nowo kre­
owanego inspektora, to tćż nie dziw, że dziś już pra­
wie na palcach policzyć można takie miejscowości, w 
których są jeszcze inspektorami szkólnymi księża ka­
toliccy. Przed kilku miesiącami odebrano w tutejszym 
powiecie inspekcją lokalną kilku duchownym, późnićj 
ks. proboszozowi Perużyńskiemu w Kołaczkowie pod 
Miłosławiem a w bieżącym miesiącu ks. dziekanowi 
Kasprowiczowi w Biechowie również pod Miłosławiem. 
Inspektor powiatowy dr. Hippauf został na miejsce ich 
inspektorem lokalnym.

Tak z upragnieniem od wielu oczekiwane otwarcie 
kolei oleśnicko-gnieźnieńskiej ma się urzeczywistnić nie 
długo, gdyż obecnie objeżdża i rewiduje z ramienia 
rządu wyznaczona komisya całą przestrzeń linii kolejo- 
wćj, rozciągającą się od Oleśnicy aż do Gniezna, a je­
żeli rezultat rewizyi wypadnie pomyślnie, o czćm wąt­
pić nie należy, natenczas będzie kolćj oddaną do uży­
tku publiczności z dniem 1 przyszłego miesiąca. Kolćj 
przerzyna w naszym powiecie terytoryum Chrzanu, 
Orzechowa, Miłosławia, Chwalibogowa, Chwałibogówka, 
Białężyc, Wrześni i Słomowa, a dworce zbudowane są 
we Wrześni, Miłosławiu i w okolicy wsi Chrzanu i 
miast Żerkowa i Nowego miasta. Roboty około kolei

rozpoczęły się tutaj z dniem 1 marca 1873 r., trwały 
zatćm dwa lata i cztery miesiące. Na całej przestrzeni 
urządzone były prócz kilkunastu biór mniejszych dwa 
główne bióra kolejowe; pierwsze w Oleśnicy, lozciąaa- 
jące swą działalność od Oleśnicy aż do Krotoszyna, a 
drugie we Wrześni, obejmujące przestrzeń od Gniezna 
do Jarocina. Biura te niezawodnie teraz zniesione bę­
dą. Co się tyozy jazdy, to początkowo tylko jeden 
pociąg mięszany dziennie wychodzić będzie z Oleśnicy 
do Gniezna i tylko tćż jeden z Gniezna dochodzić do 
Oleśnicy.

Zaniepokojenie ludu o dzieci z powodu urojonego 
niebezpieczeństwa wywiezienia ich gdzieś za morze do 
ludzi dzikich, będące, że tak powiem, w obecnym cza­
sie chorobą epidemiczną w Wielkopolsce, ma także w 
naszym powiecie pomiędzy ludem licznych zwolenni­
ków. Nigdzie jednakże nie przyszło w skutek tego do 
jakichbądź zajść.

Walka rządu z kościołem nie ustająca ani na 
chwilę, owszćm zdająca się z dniem każdym większe 
przybierać rozmiary, znowu dala się jednemu z kapła­
nów tutejszego powiatu we znaki. Otóż skazano świeżo 
ks. proboszcza Szułczyńskiego z Pogorzelicy na 
podstawie ustawy z dnia 5 maja roku zeszłego na wy­
gnanie z W. Ks. Poznańskiego.

Jak wiadomo, zajmują się od 1 stycznia rb. osza­
cowaniem budynków celem zabezpieczenia ich w pro- 
wineyonalnóm Towarzystwie cgniowóm i obliczeniem 
zrządzonych przez pożary szkód wybrani w tym celu 
przysięgli znawcy, a nie, jak dotąd, burmistrze, komi­
sarze obwodowi i miejskie komisye szacunkowe. Po­
wiat nasz liczy dziewięciu takich znawców, mieszkają­
cych w różnych stronach powiatu, częścią po miastach, 
częścią po wsiach. Owóż dyrekcya wzmiankowanego 
Towarzystwa rozporządziła świeżo pod dniem 22 z. m. 
celem ułatwienia interesentom oszacowania budynków 
przez znawców, co następuje:

1) W miejskioh i wiejskich miejsoowośoiach, w których 
tylko jeden lub wcale żaden nie mieszka znawca, wy­
starcza zupełnie, jeżeli przy budynku, mająoym prze­
szło 3000 do włąezeie 12,000 marek wartośoi ¡ub przy 
kilku budynkach, z których przecież każdy wartości 
12,000 marek nie przekraoza, jeden znawca zajmie się 
oszacowaniem takowych. Jednakże zabezpieczenie 
przyjętóm będzie z tóm zastrzeżeniem, że przepisany 
w regulaminie podpis pod opisanie czyli oszacowanie 
budynków nastąpi późnićj przez drugiego znawcę. 
Drugim znawoą będzie podróżujący inspektor dyrekoyi 
lub tćż inny przez nią wyznuozeny urzędnik. Powstałe 
ztąd koszta przejmie na siebie kasa Towarzystwa. — 
Nadmienia się tutaj, że ohcąey się zabezpieczyć mogą 
w celu zmniejszenia kosztów sami wygotować lub tćż 
kazać wygotować opis budynków i takowy tylko 
przedłożyć znawoom do rewizyi i poświadozenia.

2) Powyższe pod nr. 1) oszaoowanie nie jest dozwolone 
w miejscowośoiich, w których mieszka dwóch znawców 
lub tćż, skoro właściciel w miejscowościach, w któryoh 
mieszka dwóch znawców, tylko jednemu z nich każę 
szacow-ć obok budynku mającego 3000 marek warto­
ści równocześnie kilka innych, reprezentująoyoh razem 
wartość 12,000 marek.

Dalćj nie ma tćż ułatwienie oszacowania przez je­
dnego znawcę także wtenczas być dozwolonćm, jeżeli 
chodzi o zabezpieczenie niebezpiecznych budynków i 
budynków siódmćj i ósinćj klasy (wiatraków, młynów 
do kory dębowćj i kuźni).

3) *)
4) Gdyby jednakże w budynkach pod nr. 1) wyszczegól­

nionych miał powstać ogień, natenczas musi przy osza­
cowaniu wynikłej ztąd szkody wartość rzeozywista bu­
dynku przed ogniem być zestawioną zawsze przez 
dwóch znawoów.

Powyższe rozporządzenie, dotyczące właścicieli 
w Księstwie, ogłosiła dyrekcya Towarzystwa w tutej­
szym Tygodniku powiatowym tylko po nie­
miecku. Przecież tutejszy T y g o d n i k powia­
towy wychodzi wyłącznie prawie dla publiczności 
polskiej; rozporządzenie tćż owo dotyczy po największćj 
części naszych właścicieli nieruchomości miejskich i,wiej­
skich i dla tego należało je podać, aby mogło być zro- 
zumiałćm i przystępnćm dla nich, także po polsku. 
Nie ma co mówić, z każdym dniem l.pićj!

*) Numer trzeci rozporządzenia, mówiący o formalnościach 
i dotyozący tylko znawców a nie zabezpieczających się, opu­
ściłem, jako nieważny. (Przyp. korespondenta.)

ZIEMIE POLSKIE.
Car, jak wiadomo, w końcu tego miesiąca przy­

bywa oo Warszawy. Z powodu tego korespondent 
warszawski do Gazety Narodowćj pisze pomię­
dzy innćmi, co następuje:

„Przed przybyciem cara policya zwykle rozpu­
szcza pogłoski o różnych reformach lub łaskach, które 
po wyjeździe nie sprawdzają się. Obecnie mówią, że 
w. ks. Konstanty ma rezydować w Warszawie, jako 
główno-dowodzący wojskami okręgu warszawskiego, 
którego naczelnikiem sztabu ma być jenerał Wit­
kowski.

Jenerał Witkowski, prezydent miasta Warszawy, 
był w istocie wzywany do Petersburga przez w. ks. 
Konstantego, po powrocie otrzymał urlop na 3 mie­
siące i opuścił powtórnie miasto, a jak dobrze poinfor­
mowane osoby utrzymują, ma zostać szefem sztabu 
60,000 korpusu, mającego się zebrać w okolicy Mo 
skwy. Podobno jenerał Witkowski jest najzdolniejszym 
jenerałem sztabowym w cesarstwie, i <on to ma głównie 
zająć się rozlokowaniem wojsk według nowego systemu. 
— Miejsce prezydenta miasta ma objąć jen. Własow,; 
oberpolicmajstrem zaś będzie pułkownik Buturlin, o 
którym już tylekroć mówiono.

Mieliście już wiadomości w swoim czasie o licznych 
aresztowaniach, jakie miały miejsce w Rosyi i w Za­
branych prowincyach na początku b. r. W Wilnie 
komisya śledcza wykryła stowarzyszenie darwińsko-ni- 
hilistyczne, do którego należało kilku oficerów, czyno- 
wników i nihilistek. W stowarzyszeniu tóm nie wy­
kryto programu politycznego; celem zgromadzeń była 
rozpusta. Wyrok taki zapad!: kobiety otrzymały żółte 
bilety i zapisane zostały do ksiąg policyjnych, mężczy­
źni zaś osądzeni na posielenie do Syberyi.“

Kijowski korespondent dziennika Le Mes s a g er 
d’Orient pisze, że w końcu maja b. r. zaszły na U- 
krainie, w powiatach kaniowskim i radomyskim znaczne 
rozruchy włościańskie przeważnie w dolrach skarbo­
wych. Przeszło 48,000 ludu wzięło udział w rokoszu, 
którego powodem był podział ziemi pomiędzy włościan. 
Sprowadzono wojsko, mordowano łudzi, ale oporu nie 
złamano. Dundukow-Korsakow podobno udał się do 
Petersburga po stosowne instrukcye w tćj sprawie.

Kijowski Telegraf donosi, że w Kijowie 
odbyła się 16 b. m. o 5 godzinie z rana ścisła rewizya 
w gmachu uniwersyteckim. Przetrząśnięto wszystkie 
zakątki domu, zaczynając od strychu i kończąc na pi­
wnicach. Co za powód tćj rewizyi, nie wiadomo. Szu­
kano wszakże, jak powiadają, osób.

NIEMCY.
w Berlin, 24 czerwca. Rada związkowa odbyła 

w dniu onegdajezym ostatnie swe plenarne posiedzenie 
i odroczyła się aż do 13 września. Członkowie i j eł- 
nomocniey poszczególnych rządów w Radzie związko- 
wćj opuścili już po większej części Berlin. Minister 
rólnictwa dr. Friedenthal wyjechał również z Berlina 
i ma zamiar zabawić kilka tygodni w Prusach Zacho­
dnich, gdzie przedewszystkiem naocznie zamierza się 
przekonać o stanie chodowli koni. Inni ministrowie 
opuszczają również w tych dniach stolicę Niemiec, a 
w Berlinie pozostają chwilowo tylko wiceprezes gabi­
netu Camphausen, minister spraw wewnętrznych hr. 
Eulenburg i dr. Falk.

W Bawaryi gotują się obecnie, jak to już w dniu 
wczorajszym na innćm zapisaliśmy miejscu, do wybo­
rów na sejm krajowy. Stronnictwo klerykalne stano­
wiące większość przeważną, rozwija niezwykłą czyn­
ność i energią a Bonner Reichszeitung przy­
nosi przydłuższą odezwę do wyborców Bawaryi, w któ­
rćj oświadcza, że od obecnych wyborôv zależą losy 
Bawaryi, Niemiec a przedewszystkićm k a t o 1 i- 
ckiego kościoła. Z tego powodu nie należy za­
kładać rąk i dopóty pracować, dopóki stronnictwo kle­
rykalne nie odniesie zupełnego zwycięztwa i w miejsce 
panującego obecnie liberalnego gabinetu da Bawaryi 
zachowawcze ministerstwo.

Berlińska Post, blizka, jak wiadomo, rządowym 
sferom, poświęca w najnowszym swym numerze osobny 
artykuł sprawie starokatolików, którą za bardzo do­
niosłą i najżywotniejszą obecnie uważa. Liczba staro­
katolików powiększa się z dniem każdym wedle jćj in- 
formacyi i życzenia a najlepszym dowodem na to jest 
podpisanie przez wielu duchownych katolickich dye- 
cezyi wrocław8kićj żądanego przez władze oświadcze­
nia na posłuszeństwo dla praw państwa. Podpisanie 
tego oświadczenia — pisze Post — przez katolickich 
duchownych nie nastąpiło z obawy braku utrzymania, 
ale z przekonania, że wszystkie prawa Prus nie sprze­
ciwiają się obowiązkom sumienia.

AUSTRYA I WĘGRY.
lAiedeń, 23 czerwca. Wedle najświeższych 

dyspozycji zjazd cesarza austryaek’ego z earem rosyj­
skim nie nastąpi w Chomotowicach lecz na nadgrani- 
cznćj 8tacyi kolei żelaznćj w Wejpert. Dzienniki wie­
deńskie, te zwłaszcza, które stoją na straży przymierza 
trzech cesarzy, nie mogą jakoś zapalić się do tego zja­
zdu, bo brakować tam będzie cesarza Wilhelma. To 
tćż Vorstadt Ztg. wyraża życzenie, aby zjazd ce­
sarza Franciszka Józefa z carem był tylko poprzedni­
kiem zjazdu cesarza austryackiego z cesarzem niemie­
ckim w Isehl, by zadać zupełny kłam pogłoskom o za­
chwianiu się przymierza trzech mocarstw. Montags- 
revue pośpiesza z telegramem, że nastąpi zjazd ce­
sarza austryackiego z cesarzem niemieckim w Isehl.— 
Ma to być cukierkiem dla prasy w rodzaju N. freie 
Presse i innych.

Na czwartek zapowiedziano przyjazd do Wiednia 
ministrów węgierskich Simonyego i Szella. Zaraz po 
ich przybyciu rozpoczną się umowy cłowo-handlowe 
związku, a raczej jego rewizye. Dzienniki węgierskie 
piszą, że ministrowie mają instrukcyą, w którćj mi­
nimum i maximum wymagań i ustępstw są o- 
kreślone. i

Pisaliśmy już o przyjęciu przez odnośną komisya 
dział systemu Uchatiusa, niemnićj zatwierdzeniu tćj 
uchwały przez cesarza. Sprawa ta nie mało wywołała 
kwasów w dziennikach, które popierały Kruppa, a do 
Wiednia przybył sam Krupp i widząc, że zarząd woj­
skowy nie chce się oddać na łaskę Prusaków, założył 
protest przeciw odlewaniu dział austryackich nowego 
systemu we fabrykach austryackich, utrzymując, że 
Austrya nie ma prawa do przyjęcia systemu Ucha­
tiusa, jako niby opartego na systemie Kruppa.

Nowy sejm kroacki ma być zwołany na 23 sier­
pnia. Ruch wyborczy już się rozpoczął w całej Kro- 
acyi, mimo że termin wyborów jeszcze nie oznaczony.

F R A N C Y A.
w Paryż, 22 czerwca. Wszystkie dzienniki po­

święcają dzisiaj uwagi swe mowom wygłoszonym przez 
deputow. Ludwika Blanc i Madier Montjan. Répu­
blique Française poświęca im następujące uwa­
gi: „Panowie Ludwik Blanc i Madier Montjan zacze­
pili w dHiu wczorajszym projekt do prawa dotyczący 
wzajemnych stósunków władz publicznych. Mowom 
szanownych deputowanych nie brak pewnego zapału i 
polotu myśli, ale życzyćhy należało więcći pewności i 
stanowczości w przytaczaniu dowodów. Naszćm zda­
niem chcieli pp. Ludwik Blanc i Madier Montjan ul­
żyć swemu sumieniowi, mieli do tego słuszne prawo i 
nikomu nie wpadnie na myśl żalić się, iż to uczynili. 
Słuchając przecież słów ich wymierzonych przeciw no­
wej konstytueyi w patetycznćj mowie, nabraliśmy prze­
konania, że takowe nie zupełnie zgadzają się z ogól- 
nemi zapatrywaniami francuzkićj demokracyi. Panowie 
Blanc i Madier należą obecnie do „starych“ naszego 
stronnictwa, poznaliśmy ich i nie zadziwia nas ani nie 

-jest nam obcćm nic z tego, co myślą lub mówią. Mó­
wią oni przedewszystkićm dla siebie samych celem 
spełnienia swego obowiązku. Wygłosili swe mowy, 
kraj zna je i osądzi; zależyź im przecie co na tym są­
dzie? Nie chcemy ręczyć za to. E t i a m s i om nes, 
ego non mogłoby być ich hasłem, ale nie hasłem 
wielkiego politycznego stronnictwa, które jak nasze 
zmierza do ujęcia w swe ręce najwyższego steru spraw 
kraju, będąc w nim większością. Polityczne stronni­
ctwo uwzględnia opinią publiczną, słucha jćj i pozwoli 
się nią kierować. We wszystkich swych czynnościach 
i słowach, w calćm swóm występowemu i progràmie 
pozostaje wiernćm zamiarom i życzeniom opinii publi- 
cznćj. Stronnictwo to nie wysuwa się zbyt naprzód, 
nie pozostaje w tyle, chce pozyskać zaufanie i rządzić z 
pomocą opinii publicznćj. Takićm jest zadanie i obo­
wiązek wielkiego, zdolnego do rządów stronnictwa. — 
Francya liczy na republikanów, mających jćj dać to, 
czego się spodziewa tj. zupełną wolność rozporządzania 
sobą i zabierania głosu we własnych sprawach. Na cóż 
tracić napróżao czas na zamieszki i gwary konstytu­
cyjne? Położyć lepićj temu koniec i zawezwać wybor­
ców do urn wyborczych I

Kraj sam najlepićj powie, czego żąda i jak chce 
być rządzonym. Panowie Blanc i Madier nie powie­
dzieli jeszcze wszystkiego i mogliby zacząć na nowo w 
dniu najbliższym. Prawica przyklaskiwała słowom mó­
wcy, wątpimy, aby Francya nie będąca prawicą, przy- 
łączjda się do tych oklasków“.

Organ p. Gambetty nie potępia widocznie w za­
sadzie słów deputowanych Blanc i Madier, ale nie po­
chwala ich wystąpienia zbyt radykalnego i żądającego

naraz
dzić.

tego, co dopićro zwolna dałoby się przeprow» 
Obudwom deputowanym odpowiedział nasam" 

przód wiceprezes gabinetu Buffet, zbijając ich wywód 
co do niedostatków konstytueyi z 25 lutego i przed! 
żonych konstytucyjnych projektów. Zdaniem ministr" 
atrybucye prezydenta określone w projekcie mini8t/ 
Dufaure’a są tego rodzaju, iż prezydent chcący spelQ;z 
swe zadanie, nie może ani źdźbła z nich uronić. pra 
we centrum przyjęło słowa Buffeta oklaskami. Naete" 
pnie zabrał głos sprawozdawca Laboulaye protestują" 
przeciw zarzutom deputowanych Blanc i Madier, ja^0
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;gcby komisya pracowała na rzecz monarchii. Jest to fałaŁ
Komisya uważa w rzeczy pospolitej jedyną kotwicę zbj.' 
wienia kraju, nie godzi się przecież na rzeczpospolita 
pp. Blanc i Madier. Obowiązkiem wszystkich jest p0.

ił ipierać rzeczpospolitą opartą na konstytueyi z 25 lnte. 
go. Du Tempie, członek skrajnej prawicy wystąpi} 
następnie z taką gwałtownością przeciw wszystkiej 
co republikańskie, a dalćj przeciw samemu prezydeD. 
towi, że marszałek widział się zmuszonym trzy ra2„ 
powoływać go do porządku i odebrał mu wreszcie gł08 
za zgodą Izby. Jenerał du Tempie nazwał konstytu. 
cyą z 25 lutego płodem sprzysiężenia, a marszałkowi 
Mac-Mahonowi zarzucił publiczne samolubstwo i ata, I 
bitne zamiary podnosząc, że jeżeli cesarz zawinił pod krsk 
Sedanem, nie mniej winnym jest jenerał dowodzący ’brali 
armią. Słowa te wywołały taki zgiełk i hałas w IzbiQ — 
że nic już więcej nie można było zrozumieć. Marsza- i/g, 
łek odebrawszy glos mówcy, zamknął dalszą dyskusyą ¡JW 
a Izba przystąpiwszy do głosowania, uchwaliła przejść 
do drugiego czytania projektu.
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BELGIA.
w Bruksela, 22 czerwca. Na dzisiejszćm po. 

siedzeniu Izby poselskićj odczytał minister spraw za­
granicznych odpowiedź posła niemieckiego w odpowie­
dzi na notę belgijską z 23 maja, dotyczącą sprawy 
Duche8ne’go. Odpowiedź ta brzmi w tłumaczeniu:

Bruksela, 17 czerwca 1875. Niżćj podpisany, 
nadzwyczajny poseł i upełnomocniony minister Jego 
Mości cesarza niemieckiego i króla pruskiego pospie- 
szył zawiadomić pana kanclerza o nocie Jego Eksce­
lencji ministra spraw zagranicznych Jego Mości króla 
Belgów, hr. Aspremont-Lynden datowanćj z 23 z. m. 
Jego książęca Mość przyjął z wdzięcznością wiadomość 
o śledztwie sądowem, wytoczonćm w sprawie zamie­
rzonego przeciw księciu zamachu, które to śledztwo 
wykazało, że są czynności, które mimo że potępia je 
pod względem moralnym i politycznym rząd belgijski, 
nie dadzą się podciągnąć pod obowiązujący w Belgii 
kodeks karny. Okoliczność, że rząd kró.ewski widział 
się skutkiem tego spowodowanym do uzupełnienia swe­
go prawodawstwa karnego, sprawia rządowi Jego Mo­
ści cesarza i króla najżywsze zadowolenie. Obiecuje 
sobie, że równoczesne tak w Belgii jak i Niemczech 
prawodawcze nad tym przedmiotem rozprawy wywrę 
zbawienny wpływ na publiczne samopoznanie w ogóle, 
niemnićj na rozwój prawa międzynarodowego i tuszy 
sobie, że tym sposobem przeszkodzi się mięszaniu bel­
gijskich poddanych w niemieckie spory wewnętrzne.
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Podpisany otrzymał polecenie zawiadomienia 
Jego Ekscelencyą p. hr. d’Aspremont-Lynden i 
sta przy tćj sposobności i t. d.

(podp.) Perponcher. 
Donoszą, że Niemcy odezwą się wkrótce w spra' 

wie wychodźców katolickich zamieszkałych w Belgii. 
Rząd niemiecki ma mieć dowody w ręku, że ci wycho­
dźcy utrzymują dalsze stósunki z Niemcami, pracują nad 
utrzymaniem tamże agitacyi katolickiej i przesyłają do 
dzienników austryackich, francuskich i amerykańskich 
korespondencye nieprzyjazne rządowi niemieckiemu.
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Madryt, 22 czerwca. Liberalny eksminister 

Sagasta umie nosić płaszcz na dwóch ramionach. —
W brew wszelkim oczekiwaniom złożył d. 17 bm. kró­
lowi wizytę. Spotkanie było, jak telegrafują do Ti­
me s a nader serdeczne i przyjazne. Wieczorem tego 
dnia wziął udział w wielkim politycznym bankiecie wy- Iiei 
prawionym w pałacu i zasiadł tuż obok króla między 
ministrami Saloverią i Ayalą. Dawniejsi jego gabine­
towi koledzy: Martinez, de Blas, Camacho, Ulloa, Ba- 
laguer, tudzież wielu wpływowych członków stronni­
ctwa Sagasty, lub jak sami się nazywają „konstytucyj­
ni“, zasiadło również do stołu królewskiego. W czasie 
bankietu najczulsza pauowała zgoda, a po bankiecie król 
czas dłuższy rozmawiał z Sagastą. Nie zaproszono ani 
jednego radykalnego lub republikańskiego eksmini- 
stra, ni nikogo z ich stronników. Serrana, który bawi 
obecnie w la Granja nie zaproszono, gdyż bankiet ten 
miał cechę wyłącznie cywilną. Z tego tćż powodu 
nie widziano przy stole mundurów jeneralskich i oficer­
skich. Opinia publiczna w Madrycie nadaremnie su- 
szy sobie głowę nad praktycznym celem i doniosłością pwi 
owego zgromadzenia pałacowego. Wielu powiada, że P0 
Sagasta ustroi się wkrótce w mundur ministra króle­
wskiego. Inni zaprzeczają temu stanowczo mniemając, 
że bankiet był czystym aktem kurtoazyi dworskiój bez 
wszelkiego dalszego znaczenia.
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Dziennik miniateryalny 
Aten

Ateny, 22 czerwca.
włoski OdO p i u i o n e otrzymuje 
szczegóły., o obecnym stanie rzeczy w Grecy! 
pewnego czasu — pisze. korespondent tego dzień®» 
— król bez pośrednictwa swego ministerstwa utrzymuj 
ciągle stósunki z mocarstwami zagranicznemi.

Mogę zapewnić, że w ciągu ostatnich trzech tyg®” 
dni prawie co drugi dzień goniec dworski odjeżdżał 
Kopenhagi i do Berlina, i że po powrocie gońca» » 
Jerzy na kilka godzin zamykał się w swoich pokoj* 
Obecne położenie i przewidywania przyszłości uj ­
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I»1ście są przedmiotem tych ciągłych korespondency'- 

Zapewniają mnie, że większość państw oświadczy18 ’Ski
'en.pozostaniem króla Jerzego i za wprowadzenie® W®, 

w llmiftrirnu/.nia nhanlnfnvn.fi ot (rrfifivl. Z»Uw .
za
dów umiarkowanie absolutnych w Grecyi. «■— jjft
tych państw, ludność grecka nie dojrzała jeszcze 
życia konstytucyjnego, trzeba ją jeszcze wychowy , 

Dość jest tylko przejść się po głównych u 
Aten, żeby się przekonać o nieprzyjaznych u3P°a j 0,,, 
niach ludności. Lecz król nie robi sobie zludz 
położeniu i o niebezpieczeństwach grożących jego 
nowi. _ . j^ó- ji •

Zapewniają, że wszystkie kosztowności rodzipZ •’»i 
lewskiój przewiezione już zostały w miejsce bezp>® tr2 
Nie ulega wątpliwości, że w porcie Pireus stoją nje 
twicy dwa okręty wojenne, których przeznaczeń^ a 
jest wiadome, ale które w razie niebezpieczeństw^ 
łyby schronieaiem dla króla. Nie mnićj takżeje^^y «¡¡a 

etauUr‘
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wątpliwe, że król myśli opuścić Grecyą, ®10 
i tylko czy wprzód nie spróbuje zrobić zamacbu I

nhanlnfnvn.fi
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Waine te szczegóły uważa dziennik miniateryalny 

oski za autentyczne, choć przypuszcza, że w niektó- 
(b punktach niezupełnie dokładne. W każdym atoli 
¿eOpin*o n o widzi w nnh potwierdzenie, że nie- 
>ój w Atenach jest wielki i że przesilenie może w 
¿kim nastąpi czasie.

CZARNOGÓRA.
£ Dziennik urzędowy czarnogórski G 1 a s C z e r- 

,górca protestuje w najświeższym numerze prze- 
(sffielko serb»kićj agitacyi marzącej o powołaniu na 
„ serbski księcia Czarnogóry. Dobre i przyjazne 
jjzy ks. Mikołajem a ks. Milanem stosunki powo 
ą pierwszego do oparcia się tego rodzaju projektowi 
¡enczas nawet, gdyby go popierała Rosya.“

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Pozuan. 25 czerwca.

. _ * Wczoraj odbyło się walne zebranie sekcyi le-
1 irskiéj Tow. przyj, nauk. Już w południe o 12 godzinie 

tbrali si? orzybyli z piowincyi lekarze w szpitalu Sióstr Miło- 
rtdiii. gdzie na stacyach pp. dr. Mateo kie go i dr. Kaezo- 

i oskiego wspólnie zwiedzali oo najoiekawsze wypadki. —
■ ¡ ^dżinie posiedzenie w lokalu Tow. przyj, nauk. Na po- 
, .jku dzienym był wykład dr. Kaozorowskiego o wodach 
; jiayjskicb.
3 Wykładający opisuje obszernie urządzenia, komunikacye,

¡le polepszenia, korzyści; w końcu przemawia gorąoo za po- 
•eiem ze strony lekarzy zdrojowisk krajowych.

Daléj mówił tenże o doświadozeniaoh swych, robionych z 
isem salioylowym.

Do tego przyłączył, dr. _Z i cle w i oz wykład o tym ««mym 
. idmiocie, dalćj opowiedział kilka doświadczeń z dziedziny 
. rurgii.

Lekarzy zamiejscowych mało było obeonyoh.
— • P. <lr. Friedenthal, minister rólnictwa, przybył w 

f ¡t wczorajszym rannym pociągiem z Berlin* do naszego mia- 
; , Na dworcu kolei oczekiwał dostojnego gościa naczelny 

, km p. Günther i zawiózł go w swym pojeźdżie do tutejszego 
’ inoyjnego gmachu, gdzie oczekiwali nań już marszałek sejmu 
0 ¡»incyonalnego Unruhe-Bomst i wszysoy radzcy rsjencyjni. 
- ¡machu rejencyjnym odbyła się przeszło dwugodzinna kon- 
. moya a po obiedzie danym tamże przez naczelnego prezesa,

którym próoz p. Unruhe-Bomst wzięli udział wszysoy ozion- 
»¡e tutejszéj rejenoyi, wyjeohał p. minister pociągiem do To-

*• iii. Dzienniki tutejsze niemieokie przeczą temu, jakoby na 
ó iferenoyi .miała być mowa o Szkole żabikowskićj i oświad- 
i. iją, że ani słówkiem sprawy tój nie poruszono. — Z naszéj 

ony dodamy, że przypisując kilkogodzinnemu pobytowi pana 
u nistra w naszćm mieśoie i umyślnemu zboczeniu doń w za*
8 iirzonój podróży do Prus (droga z Berlina do Prus nie wie- 
i, ie na Poznań) pewien cel umyślny a nie pobieżne tylko o- 
j ¡rżenie Poznania i osobiste poznanie całego składu tutejszéj 
i ¡eneyi — wątpimy bardzo, aby nagły przyjazd p. ministra był 

tfdązka z zbierająoym si? aiezadlugo w Poznania sejmem
'• winoyonajnym, ku czemu obecność p. Unruhe-Bomst na kon- 
i* moyi mimowolnie myśl naprowadza. Dziwiłoby nas bowiem 

takim razie nie wezwanie na konferencyą wicemarszałka sej- 
¡ prowinoyonajnego pana Stanisława Kurnatowskiego,
łiąoego obeenie w Poznaniu.

— * Na pomnik śp. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
1 p. z Ponińskioh N ie moje ws kićj ze Siiwnik marek 
(toście; pułk. Wincentego Skarzyńkiego marek dwa- 
leioia; razem złożono dotąd marek 1232 fen. 62.

— * Do tutejszych miejskich szkół elementarnych 
e> jifizeza w roku bieżącym prawie 1000 uczniów i uczennic 
u ięcćj niż w latach dawniejszych. Szkoły te dla tego tóż są 
,- '[(pełnione i nowe budynki szkólne muszą być budowane.

stąd jednak nie. widać, aby się do tego zabierano.
— * Donosiliśmy już, że uczniowie prymy wyższej tutej-

Pfryderykowski.ego gimnazyum mieli się pod przewo- 
mrao bwego dyrektora p. dr. Sohwartz udać do Cerekwioy 
orfśopania cmentarzyska pogańskiego. Otóż tedy udawBzy się 

. dnia onegdajszego odkopali na położonćm niedaleko Cere- 
cy polu zwaném »Łysa Góra“, kilka grobów, w głębokośoi 
itopy pod ziemią się znajdujących i kamieniami granitowemi 
[rytych, w których znaleźli wielką ilość skorup i 8 całych 
i, po części pokrywkami zakrytych, większych i mniejszych; 
Icz tego w każdym grobie liczne resztki kości lecz żadnych 
dób lub narzędzi, jakie się zwykle w urnach znajdują; w 
Inym w ogóle groble nie znaleziono ani śladu jakiegośkolwiek 
II12CZU.

— * P. Nikazy Gruszczyński, redaktor odpowiedzialny 
iryera Poznańskiego, stawał znowu dnia onegdajszego 
»d wydziałem karnym tutejszego sądu powiatowego, oska- 
®y o dalsze kwitowanie z składek na koszta procesowe tegoż 
as. Prokurator wniósł o skazanie za te podsądnego na 500 
rek grzywien i na przekazanie zebranyoh składek w sumie 
marek 13 fen. kasie ubogich miasta Poznania. Wydział ska- 
pana Gruszczyńskiego na 200 marek grzywien lub 20 dni 
sienią składki zebrane przekazał kasie ubogioh miasta Po­
nía.

— * Minionego wtorku i śroły odbył się egzamin u- 
Í abituryentek tutejszego seminaryum dla nauczyoielek. — 
¡aminowi przewodniczył radzoa szkólny i konsystoryalny p. 
teł Abituryentek było 22, które wszystkie uznano za zda­
ła nauozycielki już to przy wyższych, już to przy średnich 

cłach dla panien.
— * Przed wydziałem karnym sądu powiatowego w 

leśni stawali w dniu 23 brn. — jak do Kuryera Poznań- 
leEo donoszą — ksks. proboszczowie Hemmerling z 
folkowa, Kośnioki z Dębna i Piątkowski z Winnogóiy, 
aizeni przez król, prokuratoryą, że w dniu 6 kwietnia słuokali 
wędzi w kościele czeszewskim, pomogając ks. proboszczowi 
’’alskiemu w ozasie spowiedzi wielkanoonój. Podsądnyoh 
™ rzecznik p. Thiel, wykazująo punkt po punkoie bezzasa- 
?e oskarżenia. Mimo to wniosła król, prokuratorya o ska- 
18 ks. Hemmerlinga na 30 marek, bo i komunii św. udzielał, 
‘8ks. Kośniokiego i Piątkowskiego każdego na 20 marek 
Fwien lub odpowiednia więzienie. Wydział publikaoyą wy- 
1 ouroozył na tydzień.

— t Wsromnienie pośmiertne. Do klęsk, jakie z wszech 
in na społeczeństwo nasze jak gromy spadają, i to nam za­
fe wypada, iż co chwila dowiadujemy się o śmierci obywa- 
dobrze krajowi zasłużonych. Ledwo grób jeden został za- 

aliści znowu otwiera się nowy. I tak w ewćj wsi dzie-
!inćj_ Jasieniu zgasi w dniu 23 bm. ś. p. Antoni Koozo- 

i, niegtośny wprawdzie wielkiensi czyny, leoz mąż prawy, 
«ech miar zasługujący na cześć i pamięć w społeczeństwie. 
. Od lat sześciu złożony ciężką chorobą nie mógł już brać 
, ? P»caoh narodowych i dla tego naszéj najmłodszćj
w»eyi nieznanym jest pewnie; leoz któż z nas starszych nic 
“®ni na tę piękną, poważną postać, komuż nic jest pamię- 

, . elodyoz charakteru, ta jego gotowość służenia zawsze i 
lai’radą i czynem?

PP. Antoni, potomek etarodawnćj familii, urodził się dnia
. ‘etuia 1800 r. we wsi Mikoszkach w powiecie kościańskim 
? Bonawentury i matki Ludwiki, starośoianki Sczanieokićj. 
°owany w domu bogobojnie i religijnie, pozostał takim 

• całe żyoie. Do szkół uozęszozał w Poznaniu do gimna- 
, sw. Maryi Magdaleny, a na uniwersytet w Berlinie, gdzie 
Pwał z Gustawem Potworowskim, Stablewskimi, E. Seza- 
i ® dd. I tak jak oni będąo za młodym, by brać udział 

‘Undarami Napoleona w walkaoh o niepodległość naszą, 
P’erwszy dług ojczyźnie, gdy za wzięty udział w ruohaoh, 

,8lPÍÍ r- 1820 miały miejsce, zamknięty został w fortecy gio- 
, lej. Wypuszczony na wolność objął w posiadanie majątek 
s',.w którym przez pół wieku przeszło żył —'i życie za- 

Skromne i niegłośne zdaje się to życie ś. p. Koczo-
a Pfzeo’ez w kółku takbliższóm jak dalszćm ważną 

■ rolę i zapewne wspomnienie o nim tak rychło nie
, Sdzież znaleść było można milszego, lepszego są-
liacióiZ każdej chwili gotów był na usługi znajomyoh i 

o >1 ni a ®aai akromny i ograniczony w potrzebach nie ża- 
led y grosza pro publico bono, ani też trudów nie 

0- * w, o czóm czasy jak r. 1848 i inne ś. - czasy jak 
Wssystkié

i świadczą. Aku atnym

Turno z Dobraycy, oo to mienie i majątek na ołtarzu ojczyzny 
złozyl, gdy w kampanii 1809 roku oały puik kawaleryi sztyf­
towa!. Pojąwszy go w młodości, dzieliła z nim jego losy i pie- 
•?guu|ąo go .z poświęceniem bez granic przez lat sześć jego oię- 
żkiej i ciągłej niemooy, dzisiaj mu oczy zawarła.

Ciche, niegłośne cnoty miały przybytek swój w Jasieniu; 
były ona prawdziwe i trwałe, a z życzeniem, by podobne w 
krajn naszym zawsze utrzymywać się oboiały, żegnamy cię ser­
decznie śp. Antoni. Oby ci ziemia lekką była! P.

— * .P- Konstanty Dziembowski z Roszkowa nabył 
wedle doniesienia Kuryera Poznańskiego za 95,000 talar, 
majętność Podlesie Kośeielne w powiezie wągrowieckim, 
przechrzcone w ostatnich czasach na Hohenwalde. Majętność ta 
ma 1827 morgów obazaru a ostatnim jćj wlaśaioielem był kupiec 
tutejszy p. Calvary.

— * Trzyfenygówki stare cofnięte zostaną z obiegu 
publicznego. Kasy publiczne nadal ich już wedle odebranego 
rozkazu wydawać nie będą.

— * -Przypadający na dzień 28 bin. w mieście Swieciu 
w Prusach królewskich targ na bydło znieziony zoslał z po­
wodu, że tan wybuchła pomiędzy bydłem zaraza płuoowa.

* Królowa angielska mianowała dotychczasowego 
konsula angielskiego w Królewcu p. Wilhelma Jamesa 
Harts let konsulem na Prusy książęce i królewskie, W. Xię- 
stwo Poznań tkie i Szląsk. P. Hartslet jak dotąd mieszkać bę­
dzie i nadal w Królewcu.

— * Skwapliwie zwykliśmy zapisywać, pisze Czas, ka­
żdy czyn, przynoszący zaszczyt imieniu polskiemu na obczy­
źnie, i dla tego uważamy za rzt-cz właściwą wspomnieć o od­
znaczeniu, jakie .świeżo spotkało jednego z naszych młodych 
lekarzy w połudoiowćj Francji. Dnia 18 bm. Rada municypalna 
miasta Clóon-Andran, w departamencie de la Drôme, po odby- 
tej sesyi udała się iu oorpore z proboszczem i merem ua czele 
do dra Leona Depu to wskiego i wręozyla mu adres podpi­
sany przez wszystkioh miejsoowyoh notablów, w którym dzię- 
kująo czule za oddane pi zez lat pięć usługi, pełne rzadkiego 
poświęoenia i miłości ohrześoiańskiej, ofiaruje mu bezpłatnie 
przez czas pobytu w tóm mieście apartament w starożytnym 
zamku, będącym dziś własnością municypalną.

— * Lużiczan. Casopis za zabawua po w u cen je. 
Pod tytułem tym wychodzi już szesnasty rok pod redakoyą J. 
E. Smolera czasopismo miesięczne w Budziszynie. Mamy 
przed sobą siódmy zeszyt z rb. tego pisma. W formie książki 
in 8o ma arkusz objętośoi. Zawiera poezye — kurespondeneye 
— przekład z Wartÿ: Z uniwersyteokieh czasów itd., a wreszoie 
przegląd słowiański, zapełniony po większój części wiadomo­
ściami polskiemi. Roczna prenumerata wynosi póltory marki. 
Dóbrzeby było, aby i pomiędzy nami pisemko to znalazło pre­
numeratorów — a zasługuje na to najzupelnićj. Językiem 
nie należy się zrażać, bo dla nas Polaków-Słowian pobra­
tymczy ten dyalekt bardzo zrozumiały. Prenumerując zaś to 
pismo, zapoznamy się z naszymi pobratymoami i przyjdziemy 
w pomoo tamtejszemu wydawnictwu, którćj bardzo potrzebuje, 
a koszt woale nie wielki.

— * Pożary w Król. Polakiem znów na porządku dzien­
nym. W oiągu tygodnia paliły się oztery razy Brzeziny, mia­
sto w pow. Brzezińskim położone. Za każdą rażą ogień byl 
podłożony. W skutek tego spaliło się przeszło trzydzieści 
domów.

— * Samobójstwo. Zeszłćj niedzieli o godzinie 11 z rana 
rozległ się strzał w parku Łazienkowskim w Warszawie i przy­
ległym mu ogrodzie botanicznym. Zawiadomiony o tym wy­
padku jeden z ajentów polioyjnyoh udał się ua wskazane miej­
sce i znalazł leżąoego na wznak .młodego mężozyznę pokrwa­
wionego, ale będąoego jeszozs przy żyeiu. Zapytany o powody 
i przyczyny zamiaru zabójstwa, wyjął z booznój kieszeni list na­
pisany ołówkiem, następująećj treśoi: „Nazywam się Karol 
Neuman, katolik, lat 34, drzeworytnik — odbieram sobie życie 
z rozmysłem. Spotkał mnie cios taki, że żyć dłużój nie mogę. 
Dawno już postanowiłem sobie, żs gdy mnie to spotka, to sobie 
żyoie odbiorę. Jutro mały być moje zapowiedzi, a za tydzień 
miałem być jednym z najszezęśliwszych małżonków. Ha! poza­
zdrościli mi szczęścia, to nie warto żyć dłużej na świeoie. Umie­
ram z jćj imieniem na ustach.“

-r- t Na Wołyniu, jak donoszą Szkicom krakowskim, 
umarł poeta rusiâski p. Spirydion Ostaszewski.

— * Letarg. K ury er Godzien n y donosi: Szczególny 
zaiste wypadek letargu zdarzył się świ żo przed kilku tygodnia­
mi, i eaie szczęście że nie zakończy! się pogrzebem. W maję­
tności bowiem B. około Częstoohowy włiściciel tych dóbr pau 
W. zachorował i umarł. ... ale tyko pozorną śmiercią, którą 
jednakże wzięto za rzeczywistą. Skutkiem tego wydane zosta­
ły rozporządzenia co do pogrzebu. Aby mieć wyobrażenie o 
położeniu osoby dotaniętej letargiem, dosyć tylko jest posłuchać 
pana W. ^opowiadającego to zdarzenie. Słyszał on wszystko, co 
tylko mówiono, a nawet najstraszniejsze ostatnie słowa: „za go­
dzinę będzie można pokryć trumnę wiekiem i zaszrubować, a 
następnie pochować.“ Szczęściem przy dopełnianiu pierwszego 
rozkazu śpiący dal znak życia, wstrzymano zatśm pogrzeb i po­
został jeszeze w tym stanie przez szesnaście godzin. Po upły­
wie tego czasu przebudził się, a że nie umarł, dowód najlepszy, 
iż przejeżdżając przed tygodniem do Ems przez Warszawę sam 
opowiadał to zdarzenie.

— * Tego jeszcze nie bywało. W Wiedniu po szczę­
śliwie odbytyoh zmowach fiakrów, piekarzy, kelnerów itp. za­
nosi się na najciekawszą, bo na zmowę polieyantów. Tak jest, 
Stróże bezpieozeństwa publicznego t. z. detectivy (nasi rewizo­
rzy) z powodu grożącego im zawieszenia codziennych dyet 
strajkują.

— * Sto czterdzieści trupów znaleziono od 26 do 31 
maja (v. s.) w Morszańaku. Są to ofiary strasznego pożaru — 
który tam, jak donosiliśmy, zdarzył się w przeszłym miesiąou.

— ’ Zjazd prawników w Moskwie rozpoozął swoje 
posiedzenie 5 (17) ozerwoa. Prezesem wybrany został senator 
Kołaozew, wiceprezesami pp. Spasowioz Włodzimierz i Leszków, 
sekretarzami pp. Falkowski i Plewako.

— * Dziennikarstwo w Indyach Wschodnich. W Ben- 
galu wychodzi 49 czasopism w języku angielskim, 88 w języku 
miejscowym i 14 w obu razem językaoh. W Bombay 66 w ję­
zyku miejscowym, 67 w angielskim i 26 w obu razem. W pół­
nocno-zachodnich prowinoyach 13 angielskioh, 58 w języku miej­
scowym i 7 mieszanych. W Pendżabie 1 angielskich, 31 w ję­
zyku miejscowym, i 1 mieszany. W prowinoyach środkowych, 
3 angielskie, 3 w języku miejscowym i 3 mieszane. W Sind 4 
angielskie, 3 mi rjscowe i 4 mieszane. W posiadłośoiach angiel­
skich w Birmanii, 14 angielskioh i 2 miejscowe. W Rodoputa- 
nie 2 miejsoowe, 1 angielski i 1 mieszany.

W ogóle wyohodzi w Indya h Wschodnich 427 czasopism, 
z których 48 powstało dopićro od roku 1873. Z tego widzimy, 
że prasa indyjska wzrosła bardzo; jednocześnie tćż zyskała wie­
le iia znaozeniu. W porównaniu ze stanem rzeczy przed 20 la­
ty, dziennikarstwo tameozne przedstawi* w istooia zdumiewają- 
oe zjawisko. Obok przeróżnćj treści zamieszczanejsą także w 
tych pismach ogłoszenia i reklamy na sposób europejski, zaj- 
mująoe nieraz oałą szpaltę.

— * Nosorożec i pantera. Francuz Tomasz Anquetil, 
który jako rusznikarz bawił parę lat w Birmie, wydał niedawao 
książkę p. t. Przygody i łowy na dalekim Wsohodzie, 
z którćj wyjmujemy następujący oiekawy ustęp: Nad jedną 
z pobocznyoh rzek Irawaddy, nazwiskiem Nyet-Ngy, spotkałem 
nosorożoa w chwili, gdy toczył śmiertelne zapasy z dwiema 
panterami i ubiłem wszystkie troje zwierząt. Sprzyjało mi je­
dnak bardzo położenie miejsca tych dzikich zapasów. Cały 
brzeg zasiany był szczątkami jadła tygrysów, słoni, nosorożoów 
i innych drapieżnyoh zwierząt, które się tu wytępiają wzajemnie. 
Z daleka ujrzałem w rzece nosorożoa, który brnął w wodzie 
po szyję, skubiąc nadbrzeżne zarośla. Nosorożec, jak wiadomo, 
ma łeb twardy i grubą skórę a zraniony staje się niezmiernie 
groźnym dla myśliwego. Siadłem z towarzyszami do dwóch 
łodzi i na 120 metrów wypaliłem kulami pękająoemi do po­
twornego zwierza, lecz oba strzały nie odniosły skutau. Tćm 
mniej byłyby skutkowały zwyczajne pooiski, gdyż kule ołowiane 
spłaszczają się i odskakują uderzywszy o skórę nosorożoa. Oba­
wiałem się również, ażeby łódź się nie przewróciła podczas no- 
wyoh strzałów, gdyż nosorożec, jako pływak wyborny, w takim 
razie prędko mógł się uprząt ąć z myśliwymi. Postapuwiłem 
przeto wysiąść na drugi brzeg i z bliska podejść zwierza, który 
właśnie zwietrzył był widooznie jakiegoś nieprzyjaciela, a wy­
wabiwszy na ląd posiać mu kulę pękającą w piersi. Już się 
złożyłem do wystrzału, gdy dał się słyszeć ryk przeraźlwy. 
Fara czaruyoh panter, ukryta dotąd w zaroślach nadbrzeżnych, 
rzuciła się mgle z swćj kryjówki na n sorożca. Samiec sko­
czył na kark potworu i łapami tylnemi sięgał jego krtani a je­
dnocześnie pazury łap przednich wrażał mu w ślepie; samica 
zaś owinęła się około prawćj tylnćj nogi nosorożca i przegry­
zała kolano u lewćj. Niespodziany napad dawał widocznie 
przewagę panterom; skorzystałem jednak ze sposobności i — 
m»jąc przed sobą troje tych w jeden kłąb dziki splątanych zwie­
rząt, wypaliłem naprzód do pantery samicy. Za drugą kulą wy­
ciągnęła się na ziemi w ostatnich podrygach. Nosorożec uczu- 
wszy, że nieprzyjaciel jege odczepił się jego nogi, rzucił się w 
rzekę i dał nuraa pod wodę. Wtedy pantera samiec zeskoczył 
z jego karku i dał susa na brzeg, gdzie leżała zabita samica. 
Obchodził ją, wietrząo nozdrzami i obracająo łapami, poczćm 
zmęczony położył się w zaroślach. Nosorożeo po chwili dla za­
czerpnięcia powietrza wypłynął na powierzchnią i wyszedł na 
brzeg. Zuów pantera rzuciła się na niego, leoz ten udeizeniem 
swego rogu odrzuoił ją na 5 do 6 kroków w tył. Z przeraźli­
wym rykiem padl napastnik jak długi z rozpłataną piersią-,

wtedy towarzysze moi dobili go kilku kulami Z nosorożoa lala 
się krew strugami, kręcił się w kółko, chwiał, aż runął na zie­
mię i tarzając się na grzbiecie wsunął łeb w gęste zarośla, jak 
gdyby ohoiH go ochłodzić. Zmierzyłem się znów i posłałem 
mu kulę w brzuch, która pękła tam z łoskotem bomby, rozry­
wając skórę. Nosorożeo miał długości stóp 10, w łopatkach 
wysokości 5J, a róg jego był 27 cali długi i 6 gruby, a n ko­
rzenia czworograniasty. Równie pięknemi okazami były ubite 
czarne pantery.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26 czerwca Jana 
i Pawła rnąez.; w kalendarzu słowiańskim Rozmyslawa.

Wschód słońca o godzinie 3 uiiuut 40, zachód o godzinie 
8 minut 25.

OstatDia kwadra księżyca dnia 26 czerwca o 4 godzinie po 
południu.

Dnia 26 czerwca 1295 koronaoya w Gnieźnie Przemysława 
I. — 1660 bitwa z Moskwą pod Laohowicami. — 1660 szjm za­
twierdza traktat oliwski. — 1397 sejm elekcyjny. — 18J2 otwar­
cie sejmu koufederaoyjnego w Warszawie.
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PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 25 czerwca.

LUZ1NSKIEG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Dr. Dmooho- 
wski i pani Marchand z Chartres, Komeoki z Paryża, panie 
Krzymuska z Królestwa Polskiego, Malczewska z Świnar i 
Blooiszewska z Klon, dr. Blooiszewski z Książa, Dehmei z 
Poznania, Skąpski z Wiśniewa, Chłapowski z Sośnicy, Mo- 
szczcński z Goliny, Sokolnicki z Piglowic, pani Krzyszko- 
wska z Królestwa Polskiego, dr. Chłapowski z Królewskićj 
Huty, Radoński z Żegocina, Brzeski z Radiowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Jaraozewski z Jaraczewa, 
Kutnowski z Gdańska, Palmowski z fam. i Blecht z War­
szawy, Miszczyński z Galioyi, Henrykowski z córką z Ode- 
sy, lizyski z Krąmplewa.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnlta 15 mtaja 1895 r.

A) I. W kierunku z Poznania do Wrocławia.

Wychodzi 1 pociąg 11 poo. 1 III poo. 1 IV poc.
god. min. god. min. [god min god. min.

z Poznania................... 5 4 11 — 4 4 7 6
z Mosiny......................... 5 26 11 20 4 29 7 30

| z Czempinia .... 5 41 11 31 4 48 7 49
. z Kościana................... 5 66 11 to 5 4 8 ó

z Starego Bojanowa . . 6 8 12 4 5 20 8 22
przybywaz Leszna......................... 6 37 12 27 5 49 8 43

, z Rydzyny.................... 6 53 12 39 6 4 wieczór:
; z Bojanowa................... 7 12 12 53 6 20

z Rawicza................... 7 35 1 10 6 42
przybywa do Wroolawia 9 16 2 31 8 20

rano z połud. wieczór
II. W kierunku z Wrocławia do Poznania.

, Wyohodzi
z Wrocławia ....

1 pociąg 11 poc. 111 poo. IV poe j
god.

6
mi u
50

god.
12

min.
24

god min god.
6

min.
30

z Rawicza.................... 8 25 1 47 8 6
z Bojanowa.................... 8 40 2 1 8 23
z Rydzyny ................... 8 64 2 14 8 38
z Leszna........................ ■ 9 14 2 38 6 38 9 3
z Starego Bojanowa . . 9 36 2 52 7 1 9 26
z Kościana.................... 9 52 3 7 7 18 9 4a
z Czempinia.... ,. 10 7 3 21 7 35 10 3
z Mosi.iy......................... 10 24 3 36 7 54 10 24
przybywa do Poznania. 10 4« 3 55 8 17 10 47

£ rana po połud. wieczór wiec zór

Kolej Poznańsko-(toruńsko)-bydgoska. 
j Przybywa. Odchodzi.

Poc. lokal, o godz. 7 m. 27 z ranaSPoc. osob. o godz. 5 m. 17 z rana 
Poc. mię j. o godz. 10 m. 15 z ranajPoc. osob. o godz. lim. 2 z ra.*) 
Poc. osob. o godz. 3 m. 32 p. p.*)|Poc. osob. ogodz. 4m. lip. poi 
Poc. osob. o godz. 10 m. 12 wiecz.,Poc. lokal, o godz. 8 m. — wiecz

*) Te tylko pociągi mają I—III, wszystkie inne I—IV klas 
Kolej Marchijsko-Poznańska.

Przybywa. Odchodzi.
Poc. osob. 1-4 ld. rano g. 10 m. 55 Poc. osob. 1-4 ki. rano g. 5 m. 3 
Poc. posp. 1-3 ki. po p. g. 3 m. 7IPoc. posp. 1-3 ki. rano g. 10 m. 22 
Poc. Ioaa[. 2-3 kl. rano g. 8 m. 25|Poc. osob. 1-4 ki. po p. g. 4 m. — 
Poc. osob. 1-4 ki. wieo.g. 11 m. 5|Poc. lokal. 2-4 kl. wiec. g. 6 m. 40

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy w dnia 23 ozerw. 1875.

»
85 lunŁ pszenioy 7 20 — 7 50
80 W żyta 6 30 — 6 60
70 » jęczmienia 6 50 — 6 —
60 owsa 4 30 — 4 50
90 » groobu 9 — 9 60

100 n kartofli 2 — — 2 30
100 n siana 4 _ — 5 —

1200 n słomy 36 — — 39 —
l n masła — 90 — 1 10
1 mędel jaj — 70 — — —

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 25 czerwca 1875 roku.

Towar
piękny, 
mark. feo.

średni.
mark. eo.

pośledni
mark. fen.

Przenioy . . szefel po 60 kito 9 6) 8 40 8 —
Żyta.................... - - - 7 70 7 30 7 10
Jęczmienia . . • • • 7 10 6 90 6 40
Owsa.................... .... - . 8 30 7 70 7 —
Grochu do goto w. • — — — — — —

na paszę • • • — — — — — —
Rzepiku zimowego — — — — — —
Rzepiu zimowego • — — — — — —
Rzepiku latowego • • • — — — — — —
Rzepiu latowego • ■ «
Tatarki . - •

— — — — — —
— — — — —

Kartofli 2 2» 2 10 2 —
Wyki — — — — — —
Łubinu żólŁ - - - — — — — — —

niebiesk. - — — — — —
Koniczyny ozer. cent, po 50 kilo. — — — — — —
Koniozyny białój —
Grochu białego ... - - — — — — — —

w mark, i fen. za 50 kilo
Ceny ustanowione przez stowa­

rzyszenie kupieckie. TOWAR
piękny średni pośledni

Pszeuioa.
Żyto
Jęozinicń ....
Owies....................
Grooh do gotowania 
Groch na paszę . .
Rzepik zimowy . .
Rzep zimowy . . .
Rzepik łatowy . .
Rzep latowy . . .
Tatarka....................
Kartofle ....
Wyka....................
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniozyna ozerwona 

„ biała . .
Groobu białego ....

Poznań, dn

10
40

25 10

a 25 ozerwoa 1875.
K o ni 1 s y a targowa.

Ctlelda bsrllnaka, 24 ozerwoa.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 168-195 marek wedia 

gatunku żąd.; żółtą galio. — marek z kolei pi., na czerwieo 
i ozerwieo-lipieo 186-185-185|, lipieo-sierpień 187-1864, wrzesień- 
paźdz. 191-190 1904, pażdziemii-listopad 192-191-1914 marek pł.

żyto per 1000 kilo w miejsca 133-161 marek wedle ga­
tunku żądaao; rosyjskie 138-144 marek ze statku i franoo 
z dworca, — poślednie krajowe — marek z kolei, krajowa
— - — marek franco z dworca pł., na czerwieo i ozcrw.-lipieó 
1384-140, lipiec-sierpień 139-1404, wrzesień-październik 143 144, 
październik-listopad — m. płac.

Jęozmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we* 
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-185 marek wedla ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 125-150, rosyjski 130-170, 
pomorską i meklemburgski 163-180, wsohodnio i zaohodnio- 

marek z dworea pł., na czerwieo i ozerwieo-lipieo 
lo5ł-166, lipieo-sierpień 1514, sierpień-wrzesień, — wrzesień*
paźdz. 147-148 marek żąd.

Groch per 1000 kilo do gotowania 174-232 m., ca pasze 
150-170 marek plac. V ”

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo — marek.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 57.- 

bez beozki, — z beczką pł., na czerwiec 58, czer,-lipieo 
sierpień 67.5, wrzesień-paźdz. 60.2-3 marek pł.

Olój lniany per 100 kilo w miejssu 60 marek.
Olej skalny per 100kilo w miejsou 26. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsoi. bez beozki 54.—marek 
PK7 Qa czer,wieo i ozerwieo-lipieo 53.9-5-8, lipiec-sierpień 54- 
o3.8.o4, sierpień-wrzesień 55.1-54.8-55, wrzesień-paździer. 54 5-8-4 
marek płac.

3®(?b*». Berlin, 24 czer w oa. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.o0, nr. 0 i 1. 24.—22.50------ rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 20.50 — 18.50 marek.

liSeida wroelawslia, 24 ozerwoa.
Żyto; per 1000 kilo niżćj; — na ozerwieo i ozerw.-lipiea

137.— pł., lipiec sierpień 137.50-137, sierpień-wrzesień — płao. 
wrzesień-październik 141.50 marek pł. ’

Pszenioa: per 1000 kilo na czerwieo 171, czerw.-lipieo
— żądano. F

Jęozmień: per 1000 kilo 150 marek żąd.
• PerJ1?90 ki,° na czerwiec-lipiec 147.50 pł., lipiea-sierpien 140.— ząd. i pł., wrzes.-paźdz. 147 m. żąd. P

Rzep per 1000 kilo 272 marek pł. 
inarekRżąedPik zimowy Per 1600 kiI<> na marzeo-kwieoień —

58an™I6=’/Zapiowy 100 kil° st‘l9’’ ~ w miejsou 
o8.50 m. żądano; na ozer. i ozerwieo-lipieo 58. żąd., lipieo-sier- 
pien i sierpień-wrzesień — żąd., wrzesień-październik 68__ _U)« Zt^dcŁDO*
• • Per IG® litrów,-------w miejsou 62.— płacono
i żądano 51.30_m. plaoono; na czerwieo i ozer.-lipieo 5L60 pł 
W—"m^żąd1 5l’90 Pł’’ sierPień'wrZ0łiań 52.30 żąd., wrz.-paźdz.’

marek
lipieo-

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
(Giełda poznańska, 25 ozerwca.

. Poznan, 2.5 ozerwca. Urzędowe sprawozdani
giełdowe. Walory: poznańskie 3|<ł/0 list, zastawne —ż. 
4°/0 nowe listy zastawne 94.60 żąd., listy rentowe 96.50 żąd 
akeye banku prowmo. 99— ż., 5% oblig. prowino. — ż. 5»/ 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5% oblig. rnelior. Obry —. żąd' 
4J0/0 oblig. powiat. 97.75 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi - 
płao., 5% oblig. miejskie — plao., pruskie 31«/0 oblig. długi 
państw. 92.2» ż., 4«/# poż. państw. — ż., 4|®/0 konsol, pożyozk 
państw. 105.o0 ż., 34% pożyoz. premiowa 134.40 i., 5% pożyozk 
związ. półn-mem.-płac., poi. 5% listy zasŁ — poi. 4% listy lik« 
70.2o z., akoya zakład. Tow. kolei star.-pozn. 100.— żąd., akov 
S?Ał:k.olei S*™?«*- l‘t- A. — żąd„ akeye kolei mireh.-pozi 
20.75 z., rosyjskie banknoty 280.70 p., zagraniczne banknoty —- 
płao., akoye Tellusa —p., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. - 
pł., akoye banku wsoh.-niemieo. 79.25 żąd., akoye baaku wsoh 
uiem. produkt. — plao.

Żyto; cena wypowiedzialna i regulaoyjna 146.— m. ni 
czerwieo 146.-, czerwieo-lipieo 143.-, — lipiec-sierpień 145 
145., sierpień-wrzesień 145- —na jesień 145.-, wrzesień-paź- 
dziernik 14a.—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 52 20 mar 

?n,?ZerW,IJec 52-20~. Hpioo 52.30, sierpień 62.9), wrzesień 
o3.30, paźdz. o2.90, listopad 51.80.

Wypowiedziano 15,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —m.

Poznań, 25 ozerwoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: — '
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— oti 

czerwiec 146.—, czerwice - lipieo 146.-, lipiec-sierpień 146- 
sierpien-wrzesień 145.—, wrzesień-paździemik 145—, psździer. 
listopad 144.- list, grudzień —.

Okowita: słabiej. Cena wypowiedziana. Wypowiedz. - 
litrów, ozerw. 52.20., lipieo 52.30, sierpień 52.90, wrzesień- 53.3C 
październik 62.90, listopad 51 80.

Okowita w miejsou (bez beczki) —żąd.
25 czerwci»- Ce»»y mąki. Pszenna nr Oi 

15-16.50 M., rżana nr. 0 i I. 11-11.50 M. pr 60 kilo.
CHelda bytIgoMka, 24 czerwca,

Pszenica: 165-180 m.
Żyto nowe 140-118 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.

ł„ntnR?epi-k 7,? ~ ??• tWa&o per 1000 kilo wedle gs 
tunku i wagi eiektywnój. 8

Okowita; per 100 litrów k 100 %.

6¿ursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 25 czerwoa.) 

SZCZECMNT, 25 ozerwoa 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale, 

na czerwieo 192.— 
na czerwieo-lipieo 183 50 
na wrzesień-paźdz, 193.50

Żyto: stale 
na czerwiec 147. 
na ozerwieo-lipieo 142. 
na wrzosień-paźdz. 146.

Ołćj rzep. spok. 
na czerwieo 58.50 
na wrzesień-paźdz. 57.50

BEKŁBNj, 25 czerwoa. 1876, 
Stan powietrza; —

Okowita.- 
w miejsou 52. 
na ozerwieo-lipLo 52. 
na lipiec-sierpień 52.30

Owies.
na czerwieo 163. 
na ozerwieo-lipieo 162.

Olćj skalny; 
na jesień 11.

xura i 
początk.1

kara
końcowy kar*

początk.

186 : Oi|de8: stale
192 — n& czerwieo 156 60

Olćj skalny:
w miejsou 26 —

144 — Gai. kol. Kar. Lud. 105 —
141 — Pruskie oblig. p.
142 — Nowe pozn.list. z. - J
145 — Pozn. rent, listy

Kolói żel. państ. 497 50
57 fia Lombardy . . 163 —
57 fia Aust. losy z 1860

Włoska renta . 71 90
fia la Amerykany 98 75

Austr. ako. kred. 39t —
Pożyczka tureoka 41 —

—. — 7*1, °jo Rumuny
53 81 Pol. listy likwid.
— — Rosy i. banknoty

..DO — Austr renta aren. —
54 71 Usp. słabe

kara
końcowyPszen. stalćj j 

na czerwieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto: stałej, 
w miejsou . 
na czerwieo 
na ozerw.-lipiec 
na wrzes.paźdz. 
Olćj rzep, słabo 
w miejsou . . 
na czerwieo 
na wrzesień-paźd. 
na paźd.-listopad 
Oków. spok. 
w miejscu 
na czerwieo 
na iipieo-sierpieij 
na aierpień-wrzes, 
na wrzes.-paźdz.

m, żadnego publicznego zebrania, ozy na wy-lub coś podobnego nigdy nie opuśoił. | Długów znieść nie 
,u:.jZ największą skrupulatnością uiszczał się z swych choć 
triv .7, . należ; tości; dla tego tćż potrafił hojnie wyposa- 

■ I“1“ teCÓrW * wioskę swoją dziedziczną czystą zatrzymać. 
110 » ¡j ®zozodrym był z natury, czego najlepszym dowodem,
y- eia oył zawsze serdecznie gościnnym i z prawdziwą ra-

^'ork każdego, tak iż śmiało powiedzieć możoa, iż jak

■ó-fet

itia 3U meS° dziadka“ szczupły domek jasieński z wnijśeiem 
Ich S,,fsz,erza^ się i powiększał. W tóm jak i we wszystkich 
i Zaor,acketnych czynach wpomaganym był dzielnie przez 

Bną małżonkę. Augustynę, ęórfcg jenerał» Kazimierza



Aukcya.
W poniedziałek dnia 28 czerwca rb, 

rano od 9 godziny sprzedawać będę najwięcej 
dającemu w lokalu aukcyjnym przy Maga­
zynowej ulicy Nr. 1. rozmaite prze- 
padłe zastawy, następnie meble, jako to 
stoły, krzesła, komody, szafę że szkłem, zwier­
ciadła, dobrą maszynę do szycia, żelazną sza­
fę do pieniędzy, książki itd. (3492) 
Mychlewski , król, komisarz aukcyjny.

GOTOWE PŁACHTY
DO RZEPIU I DO ŻMiW
w wyborowych gatunkach poleca jak- 
najtanićj (3056)

S, Kantorawicz
68 Rynek 68.

obrachunek
„Westy,“

Banku wzajemnych zabezpieczeń na życie
z dnia 31 go grudnia 18T4go

Sf

.-.-im

W Budyszynie (Bautze.i) w Saksoni wy
chodzi w łużyckim języku pód redakcyą 3. E. 
Smolprja co miesiąc czasopismo: (3487)Łiiżiczan,
ezasopis za zabawu a powu- 
eenje. — Przedpłatę całoroczną po 1 Mr. 
50 fen. a półroczną po 75 fen. przyjmują 
wszystkie urzędy pocztowe. — Pierwszy nu 
mer drugiego półrocza 1875 (siódmy całego 
rocznika) dopiero co wyszedł i zawiera w 
sobie : Kalenki. Spisał Radyserb. — Druzy 
wo nas. — Nurnbergski lik. Zestawiał H. Jór- 
dan. — List Szafarika na J. E. Śmolerja. — 
K 251etnemu jub i lej u budyskeje Bjesadt 
K. A. F. — Z universitetskich casow. Z 
„Warty“, polskeho w Poznanju wukhadźa 
ceho easopisa. — Putaikaj Napisał E. Muka. 
Iwan Mazepa a matrona Koczubejowa. — 
Pućowanje. Zdźelił H. Wolsinski. — Słowjan 
ski rozkład. Podawa M. Hornik.

W Administracyi Dziennika Poznam
sk jego nabyć można za 15 sgr.

„Die joIniscfiB Fälsclier&aiiflfl“
und die

rassischen Staatsräthe
und deren

enten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

heransg. von der
Gesaninitliet der in der Schweitz 

ansässigen Polen
1874 Zürich.

Ag.

w Gołańczy.
Dr .Piotrowski

•{lekarz praktyczny, ehi-|5 
rurg- i ahuszer.

« Stary cli —
monet i medali

polskich
poszukuje antykwarnia

E. CALLIERA
Wilhelmowska ul. 18.

Pasy do maszyn
rzemienne 1 parciane,

Smarownik! i THtanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

Stan czynny:
Remanent w kasie............................
Sola-Weksle........................................
Weksle miejscowe............................
400 tal. 4% nowych listów zasta­

wnych poznańskich podług kursu
z dnia S1/12 1874. ...

Efekta złożone na kaucye . , 
Depozyta złożone w instytucyach

bankowych i inne należytości
Należytości u generalnych agentów 
Prolongowane raty składek. . 
Wyłożone stemple ..... 
Ruchomości po odpisaniu 15% 
Druki i godła po odpisaniu 
Saldo (Założenie, urządzenie i or

ganizacya)..................................

(3483)

120,275
450

— —
2,300

120,725

14 3

383 14 6
8,300 — — 8,683 14 6

16,472 27 10
8,688 20 5 25,161 18 3

6,627 9 9
117 7 —

3,998 — —
5,149 — —

59,387 18 3
232,149 22 —

Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszej konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.

Straty:
Wypłata na poczet kapitału pła­

tnego w skutek śmierci . . .
Rezerwa składkowa (§31 Ustaw) 

i przeniesione na następny rok 
składki ..............................................

Rezerwa na płatne już sumy za­
bezpieczone ........................................

Honorarya za świadectwa lekarzy
Prowizye........................................
Tantyema Rady Zawiadowc.ej. . 
Oprocentowanie funduszu zakła­

dowego .............................................
Komorne, portorya, telegramy, ma- 

teryały piśmienne, czasopisma, 
ogłoszenia, podróże, pensye, re- 
muneracye, gaz, opał itd. od roz­
poczęcia prac przygotowawczych 

( ruchomości 15%.
Amortyzacya ( godeł i druków 

( 33 %% . . .

Aparata
do gotowania za pomocą petroleum 
prawdziwe patentowane Haegeri- 
eka poleca po znacznie zniżonych ce­
nach (3067)

Maurycy Brandt
Poz*ań, Rynek 55.

Towarzystwa Przemysłowego
w Poznaniu

w połączeniu z Loteryą fantową
odbędzie się

we wtorek dnia 29go czerwca 1875go roku
w parku Wiktoryi.

Wymarsz o godzinie l1/« z południa z Zielonego ogrodu.
Komisya.(3491)

8-kanna iokomobila
młockarnia

o 60" szerokim bębnie, zupełnie nowa, ze znanej fabryki R. 
Hornsby & Sons w Grantham, jest każdej chwili na czas młocki 
do wypożyczenia. (3399)

L. Jarnatowski
Poznan

Święty Łazarz Nr, 15.

Berlin, 24 czerwca.

Niemieckie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid.
dito dito dito 

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

pruskie
dito
dWO

List. zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

w Poznaniu
roku.

Stan bierny:
! Fundusz zakładowy............................
Kaucye ...................................................

C honorarya lekarskie . . 
a e ( procenta od certyfikatów

Rezerwa składkowa i przeniesione 
na rok następny składki. . .

Rezerwa szkód..................................

514 
2,252 4

201,400
9,900

2,766

14,483
3,600

232,149 2z

Rachunek zysków i strat.

705

2,574

Poznań, dnia 1 stycznia 1875.

100

14,483

3,600 
3,i 13 

11,371 
1,200

5 526

52,972

3,580
95,647

17

13

24

Zyski:
Składki ze zabezpieczeń .
Wstępne............................
Procenta..................................
Zysk na papierach publ. 
Konto bilansu.......................

U

29,998
2,915

W Administracyi Dziennika pfJ 
znańskiego są do nabycia losy do I

’ ósmej wielkićj loteryikoni
w Hanowerze. <4. *

Cena losu 3 marki (1 talar) I 
Wygrana główna: , ekwi,, U j, r

elegancki z czwórką 
chętnych koni i kompletnJ 
uprzężą wartości 10,000

Ciągnienie dnia 88 czerwca

„ych

32,913 25 5
2,724 26 11

621 13 6
59,387 18 3

95,6471241 1

„WESTA,
Bank wzajemnych zabezpieczeń na życie.

Dr.

Dyrektor Generalny: Dyrektor Techniczny:
Dr. Rejewski. Ruciński.

Rada zawiadowcza.
ff. Szuman. B. Leitgeber. J. Lewandowski. H. Turno. J. Lukomski. H. Jackowski. J. Rochberger.

Zgodność z książkam i poświadcza
Komisya Rewizyjna :

Dr. Donimirski. Śzuszczjrbski Karliński.

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach ■

poleca [169] I

fabryka bielizny
A.z Pawłowskich •Kaiifinanii.
Poznań, Sapieżyński plac 1.

Händel szkła szybowego 
szklarnia i fabryka ramM. Nowickiego & Griinastla

Poznań Jezuicka ul. Nr. 5.
poleca: szkło szybowe we wszelkich gatunkach. Ramy do obrazów, zwierciadeł 
i fotografii Lisztwy i rozety do firanek. Obrazy na płótnie i na papierze. 
Obrazy Matki Boskiej Częstochowskiej na płótnie i blasze. Lichtarz» żelazne 
cało złocone, baldachimy, chorągwie, kierce, krzyże ołtarzyki do noszenia, figury 
na Bożemęki cmentarze. Nadto oprawia obrazy i podejmuje się wszelkich 
robót szklarskich, pozłotniczych i rzeźbiarskich. (3033)

Majątek
Bystra

(3477)
-

¡es®

w powiecie gorlickim w Galicyi,! 
mili od nowej linii kolei tarnowsko' 
lełuchowskiej, obejmujący obszaru 860 WVn 
morgów ziemi — z tego 500 morgów J 
lasu wysokopiennego, w gruncie znali u 
dują się pokłady nafty i świeżo odkrył 
te pokłady cementu w najlepszym ga­
tunku, budynki wszystkie nowe —-jest! za 
do sprzedania z wolnej ręki — blid Z 
sza wiadomość w Administracyi dóbr Na ' 
Bystro poczta — Gorlice w Galicyi

Panna
biegła w krawiecczyźnie i przykrawaniu, bia-l 
łćm szyciu, drobnych robotach i modnem czei 
saniu posżukuje miejsca od 1 lipca. Adres 
M. W. 150 poste rest. w Poznaniu. '(3470) [

cyi
nie

Poszukuje się
spólnika L

do dzierżawy jednego z pierwszorzw 
dnych holeli poznańskich z kapita­
łem 4000 tal. Bliższe szczegół« 
poda Adm. Dz. Pozn. pod Nr. 3131,!

Z dniem 1 lipca rb. poszu-j 
kuję dla mego handlu io-wsp 
warów kolonialnych starjp. I 
sacgo, biegłego, po polskunad 
i po niemiecku mówiącego inłei 
pierwszego ckspedyenta.ob- cyi, 
znajomłonego z po jedynczą do 
buckhalteryą i z korespon- intei 
dcncyą, (3490) spos

Tak samo znajdzie uczeńża j 
umieszczenie. jzuje

Edw. Feckert jr. i-(^
Narożnik Berlińskićj i Młyńskićj uknarc

Dom. Chała wy pod CzempiniemTur
potrzebuje zaraz lub od 1 lipca r. b.Prze 
zdatnego (3431) Prze

montera jow;
kan;
wztr
dług

do prowadzenia lokomobili i młocfrar-^, , 
ni. Pensya 100 tal. i tantyema. Przed- 
stawienie osobiste jest koniecznćm.

Dominiom Grołucków podFuai 
Bogusławicm potrzebuj e natychmiastkpin

pisarza lub elewa 5;
za wynagrodzeniem. (3458) ma 

na I 
wysiUwiadomienie.

Młody cælowlefep

bca-Präparate
seit langen Jahren bewährt, hoi-langen Jt
len rasch & sicher Krankheiten 
der Athnmngs-Oraene 

(Pillen Hr. I.)
n VGrtlauiingK-OrcRue

(PUlen Nr. IL & Wein)
_ Inerven-y.tein«- und 

Sohwücheirart&iide
(Pili. HI. & Coea-Spirituc) 

p, Schacht, od. Glas je 3 Mk. B. 
Belehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mohrea-Apoth., Mainz«

»kładowe apteki w Nbmczech: Berln: 
B O. Pilug, Louisenstrasse 30. Wrocław: 
S O. Schwartz. Ohlauerstrasse 21. Po­
znań; Dr. Mankiewicz, król, apteka na­
dworna. (H6)

IIOGG, Aptekarz, 2, Rue de Gastigłione, Paryż Jedyny preparator.

h, peiginpJ
11 O li li, APTEKARZ, 2, ttUE D

BURTO HOGG

24 lat mający, który jest kowalem i zarazem18 
ślusarzem a także przy maszynie młockarni byl-ltatn 
zatrudniony, szuka miejsca w każdym czasie.Um 

Dobre świadectwa może przedłożyć. 
na to uwiadomienie zważać zechce, niech się'"1 . 
do mnie zgłosi. Uście ńcice pod Bukiem. *e J(

Jan Niemył. ¡Juj
. n

(8489)

PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­

wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu! uczy­
niono skutecsność jego niesawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób t

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2- PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Jodanem żelaza nlcpodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifllltycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem I iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodan 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. — Pigułki Hoggą sprzedają się je­
dynie we flakonach trójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. [80]“ _ ......WWW WWW
Kim papierów na giełdach berllnsklój 1 peznansklćj.

Poszukuje się
elewtt

chcącego się wykształcić tak praktycznie jakPysł 
i teorretycznie w zawodzie gorzelniczym, bliż.Mieć 
wiad.i udzieli p. B. Lcpci-owski (:za’latei 
kła-i kotlarski:) Św. Wojciech Nr. 4Q. (3U8)j

man

:ów
Rządzeń gospodarczy, f -

Polak, wolny cd wojskowości,: 
prowadzący samodzielnie gospo-ft/ 
darstwo, dotąd w miejscu, po-(j\ 
szukuje od Św. Jana stosownej 
posady. Adr. wskaże Admini* 
stracya Dziennika. (3081

Kolój Rudolfa ako. z. Ö —w
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5 174
dito półn.-zaohod.ak.z. 5
dito pcl.-państ (Lomb)

akoye zak. 5 73
Rumuńska kol. ako. z. 5 34.
Rosyj. kol. państ. ak. z. 5 —
Warszawsko-byd .ak.z. 4
Warszawsko-wi ,d.ak. z. 6 88

|Ck

Zagraniczne papiery.

Wrooł bank dysk.
dito dito wekslowy 

Kwileoki, Potocki i Sp, 
Meiningski bank krep. 
Niemieo. bank hipot.

Meining.
Wsohod.-niem. ban 

dito produk
Austr. zakład kred 
Pozn. bank prowim 
Szląskie stowarz. bank.

40.75 p. 
106-105.50 p. 
14.10 p.
59.60 p.
20.60 p. 
138.25 p.
126.75 t. 
505-500— p. 
261. p. 
165-164 p.

99.75 p. 76Ameryk, pożycz, nowa
Renta franeuzka 
Rumuńska pożyozka

Brzesko-graje ska
Galioyjska Karo » Lud. 
Halls.-żóraw.-gube sk. 
Kolój Rudolfa 
Maronijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit A.C. 

¿iío iit.B.

Wrooł. prow. weksl.
dito wekslowy 

łentr. bank bndowl. 
Niemieo. bank hyp. w 

Meiningn.
Niem. bank Union. 
Stowarzysz, dyskont. 
~ ’ iki bank kredyt.

¡go Sp. bank

— P-
69. p. 
36.75 p.

—• P- 
106 p- 66

Gotajsk

4ł 105.75 p.
4 98.20 p.
3i 92.50 p.
3i 134.50 p.

3ł 86.80 p.
4 96. p.
4i 102 10 p.
4 94.80 p.
3ł 86 20 p.
4 96.50 p.
4 101.76 p.
3| 85 80 p.
4 95.50 p.
4i 102. i.
5 106.60 i.
4 94.80 i.
4ł 10».— p.
4 96 60 p.
4 97.10 p.
4 96.90 p.

dito dito produk. 
Poznańs. bank prowinc.

4
5 
5 
4

102.70 ». 
7210 p. 
153 10 p.
118.25 p 
70 o.
82.60 p. 
398-395 p. 
80. p.
79. p.
—p. 
99. ż.
150.25 p.

Austr.-frano. kolój pań.
•dnia

Akoye bankowe.

ßergsko-maroh. bank
Berlins, stowarz. bank, 

dito dito kasowe
Berlins, bank lombard. 
Wrocław, bank dyskon.

76.75 p.
72. p.
— i.
— P.
73. p.

Moneta w złoole, srebrze 1 papierach.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.l4

78. p. 
94.50 p.

Akeye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhütte 
dito Massener 
dito Redenhütte 

Berln. Passage.

180.75 p. 
¡90. p.

8.5 p.
46.50 ż.
94.50 p. 
15. p. 
57. p. 
24. p.
6.10 p.

6 ¡25. p.

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
Żelaznych.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzeliaka

dito szozeoińska

84.50 p. 
45.25 p. 
136. p.

Anstr. półn. zaoho 
dito poł. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa 
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-bydg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Berlińsko-półn. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.

42. p.
108. p.
34.40 p. 
11150— p. 
101.10 p.
— P- 
253.25 p. 
2.50 p. 
27.90 p. 
94.80 p.

Zagraniczne papiery.

Napoleonsdory 
Imperyały 

>laryDolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

azt

1
1

16.34 p. 
— — P- 
—- P- 
185.75 p. 
280 70 pł, 
81.80 p.
4
5

25 ezerwoa.

Listy rentowe i zastawne.

?«•,

80.
20
142.50
100:

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

100.
105.50 
100.
137.50 
92.

Żelazne koleje

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

renta areb.

josy z 1854. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

Rosyj. poż. prem. 1864
dito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obligaoye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidacyjn.

Ameryk, pożycz. 1882 
Ameryk, pożyoz. 1885

«
4 
fr.
5
fr.
6 
6 
4

6

67.90 p. 
64.10— p. 
-. ».
857. p. 
116.75— p. 
304. p. 
183,50 p.
180.20 p.

88.25 p.
84. p.
81.80 ż. 
7030 p.
—• P- 
102.25— p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowine. obligaoye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligaoye 
Obligaoye miejskie

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

?

4 
6
5
?

5
3ł
4

.50
94.40 
97 10 
190. 
101.20 
99.

94 80

Akeye bankowe.

Drukiem i nakładem drakami J.

Beri, stowarz. bank. 14 ¡84 
dito dysk, komand. ¡5 (163____

-r T7"__W J-.AkińalrD

Berl.-zgorz. ako. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marehij. aks. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak.z 

dito z praw, pierw.
'Marehijsko-pozn. ako. z. 
Dolno-szl.-mareh. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z.

dito lit. B. ako. z. 
Wsoh. pras. poł. ako. z.
Kolój po pr. brz. Odry, 

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew. ako. z. 
Galio, kol. K. Lnd. ak. z.

w Poznania.

89

81
24

Amer. poż. 1882 6
dito 1885 6

Włoska renta 5
dito akoye tytun. 6
dito obligaoye tyt. 6

Austr. noty bank. —’
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 4
Pols. lik. listy 4
Ros. listy zast. na grn. 5
Ros.-amer.-poż. z 1870 5

dito 1871 5
Ros. noty bank. —

69.

92.10
63.50
69.
70.
89.50

Akoye przemysłowe-

31. Gentr. bank bud. Berlin. 5
60 Berlin, kantor drzewa. 4
139 Huta Hoerder 5
130 Stowarzysz, immobil. 4

__ Huty Lauchhammer 5
dito Laura 5

__ dito Marienhlitte 5
100. Pozn. bro. (Feldsohloss) —

dito bank bndowl.
108 Huty Redenhfitte 5

65.
94

82

99

«»dz
w
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